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Sprawa bejrucka.
Lw A w  10. września.

W Macedonii sprawa przybiera obrót po­
myślniejszy dla Turcyi. Wedle Kdln. Ztg. donie­
sienia konzulaine z Saloniki uważają zupełne 
wygfcfcEMętie powstania w wdajecie monastyrskim 
za prawdopodobne. Okazała się też zupełnie mvl- 
ną wiadomość, jakoby do Monastyru przybyli 
wojskowi członkowie smbasttdy angielskiej i fran­
cuskiej, a austryacki i rosyjski niebawem tam 
przybyć mają. Nagle jednak wysuwa się w Bej­
rucie (głównym porcie Syryi i Palestyny) sprawa 
nowa, o tyle drażliwa, że rolę tam gra i buta 
amerykańska.

W ostatnim tygodniu sierpnia rozeszła s'ę 
pogłoska, że wicekonzul amerykański w Bejrucie, 
Magelseu, został d. 23. sierpnia wieczorem za­
mordowany. Amerykanie Brodze się oburzali i 
rząd waszyngtoński skrzętnie do dzieła się zabrać 
postanowił. Roosewelt polecił posłowi w Kon­
stantynopolu Leishmanowi remonstrowaó a Porty 
i żądać dostatecznego zadośćuczynienia, zarazem 
stojące w Genui dwa krążowniki amerykańskie 
otrzymały nakaz bezzwłocrnego udania 8if do 
Bejrutu.

Nakaz ten wydany został d. 27. sierpnia i 
prawie równocześnie z nim nadeszły sprostowa­
nia a w szczególności rzekomo zamordowaay kon- 
zul doniósł, że jest zdrów jak ryba. Później do­
niesiono, że na Magelsena wcale nie było zama­
chu a jedynie d. 23. z. m. na ulicy, którą kon­
sul przejeżdżał, jakiś wracający z wesela czło 
wiek wystrzelił z pistoletu sobie z radości, jak 
to tam zwykle bywa, w powietrze. Mimo to krą­
żowniki amerykańskie Die otrzymały nakazu na­
wrotu i odpłynęły do Bejrutu, gdzie wskutek po­
stępowania Amerykanów, które dotyczyło nietyl- 
ko konzula Magelsena, ale i jakoby zagrożonej 
misyi amerykańskiej w Charpucie (okolica zamie­
szkana przez Ormian w Małej Azyi), wybuchło 

. między mahometanami ogromne rozprzężenie 
i do starć krwawych doszło w dzielnicy Mafra 
a uiadrelę wieczór i następnej nocy, między 
chrześcijanami i manometanami, przyczem inter­
weniowało wojsko francuskie.

Telegram waszyngtoński z d 7. bm. donosi: 
.Minister spraw zagr. Hay oświadczył, iż rząd 
amerykański wcale n i>. myśli mieszać się do 
sprawy wschodniej. Wycofanie eskadry amery­
kańskiej z wód tureckich zależy jedyn;e od da­
nia rękojmii co do bezpieczeństwa obywateli a* 
merykańskieb w Turcyi. Jeżeli dowódzca eska­
dry nadeszle zadowalające w tym względzie wia­
domości, wydany zostanie nakaz powrotu. Rela- 
cya posła amerykańskiego co do zajść w Bejru­
cie jeszcze nie nadoszla*.

Jest to napaść amerykańska, bo obywateli 
i misyonarzy amerykańskich w Turcyi w ogółe 
a w Małej Azyi w szczególności nigdzie nie prze­
śladują. Co do owych zaś zajść mamy nastęou- 
jące niepewne wiadomości:

K a n a tk u ty ik o p e l 8. września. (Tele­
gram Beri. Taaćbiattu.) Jak zię zdaje, wskutek 
przybycia eskadr/ amerykańskiej do Beirutu 
przyszło tam w niedzielę wieczór i następnej nocy 
do starć między chrześcijanami a mahometanami, 
w których jakie trzydzieści osób, między temi i 
kilku Europejczyków miało zginąć. W kołach 
amerykańskich zapewniają, że dowódcy eskadry 
polecono wystąpić z całą ostrością.

W a s iy u g to n  8. września. Poseł amery­
kański donosi, że według relacyi konzula beiru 
ckiego podczas wczorajszych rozruchów siedmiu 
chrześcijan poległo i żołnierze dwa domy chrze­
ścijańskie zrabowali.

Ib ty m  8. września. „Agencya Stefani* do­
nosi z Konstantynopola: Ambasador wioski, tu­
dzież inni ambasadorowie wnieśli zpowodu zajść 
beiruckich jednakowe przedstawiania u Porty, na 
które minister spraw zagranicznych Tewfik basza 
oświadczył, śe walemu (gubernatorowi) tamtejsze­
mu przesłał rozkazj, które wszelkie niebezpie­
czeństwo dalszych niepokojów powstrzymują i 
jak wali donosi, zajścia nie były tak poważne, jak 
telegrafowano — jeden chrześcijanin zabity, jeden 
ranny, poległ też jeden żołnierz turecki a trzech 
jest rannych.

F r a n k fu r t  8. września. Frankfurter Ztg. 
donosi z Waszyngtonu . Dowodzący eskadrą ame­
rykańską pod Beir item admirał Cotton telegrafo 
wał, że istniał plan zamordowania konzula Ma 
gelsena i podejrzane o to cztery osoby are­
sztowano.

Cała historya skończy się zapewne ukara­
niem owych rzekomych spiskowców na żyoie 
konzula, choćby nawet nie wykryto żadnego 
spisku.

N o w y  Y o r k  8. września. (Tel. Beri. 
Tagebl.) Doniesienia admirała Cottona brzmią sta­
nowczo uspakajająco. Jest on w zupełnej harmo­
nii z władzami tureckiemi, które aresztując cztery 
podejrzane osoby, dowiedli swej dobrej woli uka­
rania spiskowców na życie Magelsena. Cotton u 
praszat wszystkich znakomitych Amerykanów na 
Wschodzie o nadesłanie pisemne opinij swoich o 
położeniu tamże, aby całkiem bezstronnie mógł 
postępować (I).

Przeworsk a Chropin.
Piszą nam:
Tak więc od d. 1. bm. rozpoczęła się za­

cięta walka między bukowińsko-galicyjskiem Tov. 
przemysłu cukrowniczego w Przeworsku a karte- 
lowem Towarzystwem w Chropinie, które to 
ostatnie założyło, jak wiadomo, centralne biuro 
sprzedaży cukru w Wiedniu i sprzedaje cukier 
po tańszych cenach.

Właściwie walka powyższa w ostrym cha­
rakterze toczy się już od lat Kilku i początek 
jej datuje się od chwili założenia przez Tow. 
przeworskie cukiowni w Żuczce n» Bukowinie. 
O fabrykę cukru starała się Bukowina już od 
dawna, a gorliwym rzecznikiem tej ważnej dla 
wspomnianego kraju sprawy był obok innych 
ładzi dobrej woli śp. poseł dr. Stefan Stefano­
wicz. Jego to głównie zabiegom, jak niemnej 
staraniom byłego prezydenta Bukowiny, bar. Bur- 
guignona zawdzięczać należy, że kwestya zało­
żenia rzeczonej cukrowni zaczęła około roku 
1809—1900 przybierać realne kształty. Zwrócono 
się w tym czasie do Towarzystwa przemysłu 
cukrowniczego w Chropinie na Morawach z pro 
posycyą założenia cukrowni koło Czerniowiec, — 
lecz odnośnym kołom bukowińskim odpowiedzią! 
wówczas Chropin, że Bukowina n ie  n a d a j e  
s i ę  do przemysłu cukrowniczego, że Tow. po­
niosłoby raczej straty niż zyski i t. p., jednem 
słowem Chropin odmówił. Wtedy kierownicy oma­
wianej akcyi zwrócili się z taką samą propozycją 
do Tow. przeworskiego i Przeworsk bez wahania 
zgodził się przy jakiej takiej pomocy kraju i in­
nych czynników a w olbrzymio przeważnej części 
własnymi kapitałami założyć cukrownię w Żuczce 
pod Czerniowcaini. Niezwłocznie też przystąpił 
Przeworsk do budowy wspaniałej fabryki i o ile 
mi się zdaje — w r. 1901 rozpoczął pierwszą 
kampanię. Fakt budowania na Bukowinie cu­
krowni przez Przeworsk przeraził wielce Chropin, 
który w obawie konkurencyi i dla konkurencyi 
mimo poprzedniego oświadczenia, że Bukowina 
nie nadaje się do przemysłu cukrowniczego, po­
czął wówczas na gwałt budować swoją fabrykę

w Łużanach. W ten sposób Bukowina zamiast 
jednej otrzymała naraz dwie fabryki cukru. 
W Łużanach założyło nawet Tow. chropińzkie ra- 
fluoryę, podczas gdy rafinada cukru z fabryki 
w Żuczce odbywa się w Przeworsku.

Rzeczy to zoane i w swoim czasie miałem 
sposobność omawiać je na tern miejscu. Lecz 
wobec wspomnianej wyżej dzisiejszej walki nie 
zaszkodzi je przypomnieć, a pozwolę sobie co do 
tej sprawy naprowadzić kilka skromnych uwag.

Słuszne są głosy w prasie naszej, te wobec 
najnowszego postępowania zachodnio-austryac- 
kiego kartelu należy, ab/ kupcy nasi sprzeda- 
wsli, a polskie społeczeństwo kupowało tylko 
przeworski cukier. Mamy władną fabrykę cukru 
w kraju i ją popierać jest nieprzepartym naszym 
obowiązkiem tern bardziej, że wymaga tego od 
nas nasza ambieya narodowa. Nie możemy i nie 
mamy prawa narażać się na wstyd, że nie umiemy 
popierać rodzimej produkcji, że w tym kierunku 
małym jest nasz r.atryotyzm

Ale sądzę, że jest jeszcze i drugi sposób 
zwalczania cbropińskiego kartelu. Oto, jak wspo­
mniałem wyżej, ma Chropin na Bukowinie cu­
krownię w Łużanach, a także cukrownia tłuma- 
cka należy do niego. Producentami buraków dla 
tych fabryk są w wcale znacznej części i Polacy. 
Czyżby więc wobec wrogiego usposobienia rze­
czonego kartelu dla naszej wła mej produkcyi nie 
mogli polscy producenci dia chropióskich fabryk 
w Galicyi i na Bukowinie z e r w a ć  w s z e l ­
k i e  s t o s u n k i  z T o w .  c b r o p i ń s k i e m  
i produkować buraki wyłącznie dia fabryk w Zu- 
czce i Przeworsku? Zdaje mi się, że bojkot taki 
z naszej strony odpowiadałby zupełnie postępo­
waniu Chropina wobec Przeworska i że, gdyby 
Chropin musiał dotkliwie odczuć zmniejszenie się 
zaofiarowania buraków dla fabryk swoich, wtedy 
podałby prędzej dłoń do zgody.

Znając wzmożone dzisiaj patryotyczne uspo­
sobienie ziemian naszych, czy to Polaków, czy 
Ormian, wątpić nie należy, że projektowany 
przezemnie bojkot dalby się przeprowadzić. Na 
Bukowinie dałoby się, jak myślę — wciągnąć do 
tego bojkotu i większą własność rumuńską, któ 
rej przedstawiciele tak przychylnie odnoszą się 
tam dzisiaj do naszego żywiołu. A przypomnę, że 
większa własność na Bukowinie jest przeważnie 
w ręku polskim i rumuńskim, bo na 150 wię­
kszych właścicieli bukowińskich jest przeszło 100 
Polaków i Rumunów. Chropidska fabryka w Łu­
żanach musiałaby się więc ograniczyć do pro­
dukcyi na większej własności, znajdującej się 
w ręku żydowskim. Ale możeby i z tej ostatniej 
kilka udało gię « ;yskać dla wspomnianego 
celu...

Tak więc z jednej strony sprzedawanie i 
kupowanie w naszym kraju tylko cukru z fabryk 
przeworskich, a ze strony drugiej zupełna odmo­
wa produkcyi biwaków dia fabryk chropióskich 
w Łużanach i Tłumaczu ze strony ziemian na­
szych sprawiłyby, że Chropin musiałby uczuć się 
skłonnym do słusznych dla Przeworska ustępstw.

A projektowany bojkot uważam tern bar­
dziej za właściwy, że my przecież w swoim wła­
snym kraju nie powinniśmy wspierać wrogieb 
nam przedsiębiorstw. Przez swe przedsiębiorstwa 
w Galicyi i na Bukowinie, na które nie waba się 
łożyć sum olbrzymich, dąży bogate a o b c e  
Tow. chropińskie do zniszczenia zapomocą zażar­
tej konkurencyi p o l s k i c h  przedsiębiorstw 
Przeworska.

Rzeczą polskiego społeczeństwa jest nie do­
puścić do tego. Więc bądźmy raz już energiczni 
i życzliwi dla samych siebie i z całą siłą a pa- 
patryotyzmem wystąpmy przeciw pasożytom na 
naszem własnem ciele. Przynajmniej na polu 
ekonomicznem zgodni bądźmy 1 umiłujmy naszą 
własną, pol<ką produkcję, której jedna ważna 
gałąź wymaga dziś od nas całkowitego a należne­
go poparcia.

Bronisław Kry ety M ii.

Gen. gub. Czertkow.
Pod powyższym tytułem zamieszcza Ctas 

wyczerpujący artykuł, charakteryzujący rządy 
warszawskiego gen.-gubernatora Czertkowa i jego 
dla nas szkodliwość.

Czertkow jest ślepeo. wyrazem czynow- 
nictwa. Jego pojęcia o zadaniach władzy i admi- 
nistracyi stwardniały i skostniały na tym umy­
słów jm zenicie, jaki wystarczał przed 60 laty, gdy 
był gubernatorem Wołogdy. Nietylko stosunków 
Królestwa Polskiego nie zna, ale nawet najprost­
szych przepisów administracyjnych, skarbowych, 
nowych urządzeń i instytucyj prawnych. W roz­
mowach zdradza na każdym kroku najgrubszą 
nieznajomość rzeczy, dziwi się wszystkiemu i nie­
nawidzi wszystko, czego nie rozumie. Urzędnicy, 
sami Rosyanie, nie cierpią go, bo każdego urzęd 
n/Ka, który w tym kraju dłużej przebywał, radby 
wysadzić, przedewszystkiem zaś tych, którzy od­
znaczają się jakiemś zrozumieniem spraw i inte­
resów administracyi. Najbardziej proteguje takich 
urzędników, którzy mają pojęcie o administracyi, 
jakie panowało prsed półwiekiem w głębokich, 
stepowych guberniacn Rosyi. Urzędnik, który 
powie: „po co droga? u nas w Wołogdzie jak 
jest sucho, to się jedzie po stepie, jak po naj­
lepszej drodze**.. może być pewny protekcyi jene­
rała Czertkowa — albo naczelnik poczty, który 
się cbwali, że „zamknął tyle a tyle urzędów 
pocztowych w Królestwie Polskiem, które istniały 
przed kilkudziesięciu laty". W kraju, mającym 
najgęściejszą ludność z całego państwa, najdaw 
Diejszą cywilizacyę i kulturę, najrozmaitsze po 
trzeby ekonomiczne, który w trzech czwartych 
granic dotyka do prowincyj państw, które pod 
względem cywiiizacyi, dobrobytu i postępu w ad­
ministracyi wprowadzają coraz to nowsze ulep­
szenia, jest wielkorządcą człowiek, który jod tym 
względem ma najbardziej zacofane i anty Kultu­
rami pojęcia, który na wszystko patrzy z punktu 
widzouia czynowniczjgo i przez pryzmat swoich 
pojęć politycznych.

Pojęcia polityczne jen. Czertkowa skrystali­
zowały się w latach 1863 i 1864 i jakich wów­
czas nabrał zapatrywań i tendencyj, tem dotąd 
tylko żyje. Nie rozumie procesu umysłowego, 
przez który przeszło od tego czasu społeczeństwo 
polikie i pozbyło się wielu dawnych błędów, nie 
rozumie także tego procesu, który w ostatnim 
dziesiątku lat odbył się w światlejszej części spo­
łeczeństwa rosyjskiego, czego dowodem lepsze, 
dojrzalsze i mniej uprzedzone zapatrywania na 
stosunki polsko-r >syjskie, jakie spotykać można 
w Petersburgu i Rosyi, a nawet w prasie rosyj 
skioj, Tego wszystkiego jenerał Czertkow nie 
widzi, społeczeństwa polskiego i nowszych, doj­
rzalszych w niem prądów nie rozumie, u niego 
istnieje tylko niechęć, bezwzględność, chęć rusy- 
fik&cyi, dokuczania i prześladowania. Stąd też jest 
ogólne, a nie na żadnem uprzedzeniu oparte 
poczuoie — gdyż Warszawa przyjęła nominacyę 
Czertkowa swego czasu, bez nadziei, ale i bez 
żadnego uprzedzenia — że jeszcze tak niena­
wistnie usposobionego dia kraju jenerał-guberna- 
tora nie było, że jest on wiele gorszym od Burki. 
Burko był surowym, namiętnym, bardzo wiele 
złego zrobił, zwłaszcza pod wpływem żony, ale 
sam niejednokrotuie wyrażał się i głośno, że 
obecny system utrzymać się nie da, że rusyfikacya 
do żadnego celu nie doprowadzi, że za jakie 
dziesięć czy piętnaście lat zmiana musi nastąpić, 
że rząd będzie musiał uwzględnić pewne prawa 
języka i narodowości polskiej, a Polacy zmienią 
swe stanowisko wobec rządu i państwa rosyj- 
SKiego i że prędzej, czy później, jakiś modus 
vendi nastąpi.

U Czertkowa śladu czegoś podobnego nie 
ma, owszem jest tylko zawziętość, chęć dokucz 
hwości, prześladowania i rozgoryczania ludności. 
Jest to tem większą anomalią, że społeczeństwo 
polskie nie jest zupełnie podobnem do tego, ja­
kiem było w roku 1864, a przy jakiej takiej swo­
bodzie rozważniejsze, dojrzalsze prądy, do których 
skłonna jest ogromna większość społeczeństwa,

wzięłyby górę. Z drugiej strony jest to także o- 
malią, ponieważ i w Petersburgu lepszy, barć.: j 
cywilizacyjny wiatr wieje i nawet w zabranych 
prowincjach są bardziej znośne niż w Króle­
stwie stosunki i w wielu n iejscach animozja 
Rosy an do Polaków ustała, albo zmiejszy-
ła się. . .

Jako przykład ciasnego, zakamiemałego za- 
pj.tr , wania na rzeczy i niechęci Czertkowa można 
•a iłow ać fakt, sam przez się pozbawiony wię­
kszego politycznego i narodowego znaczenia, aie 
będący lllustracyą stosunków. W tym roku stra­
szna klęska powodzi nawiedziła kraj i w wielu 
okolicach ztządzila szalone spustoszenia. Nędza 
i głód oczekują lmlność. Pod wrażeniem klęski 
zebrali się przedniejsi obywatele, aby zawiązać 
komitet dla zbierania składek, ale na zbieranie 
składek potrzeba pozwolenia, więc dnia P. lipca 
b, r. wnieśli podanie do jenerał gubernatora. Naj<- 
prostsza rzecz na świecie — tymczasem do końca 
sierpnia me otrzymali ani słowa odpowiedzi 1 — 
Owszem na podstawie ustnych rozmów z repre­
zentantami władz wiadomem jest, te p. Czertkow 
nie chce dać pozwolenis na komitet i zbieranie 
składek 1 Rzecz jest tem cbarakterystyczniejsza, że 
do komitetu wejść mieli i podanie podpisali sami 
t. zw. najbardziej poważni obywatele, — piastu­
jący nawet godności dworskie, a oprócz nich 
jeszcze jeden Rosjanin, pułkownik Bagawut, po­
danie podpisał Wierzyć by się nie chciało, że coś 
podobnego jest możebnem, — a jednak prawda. 
W tych dniach z okazji, że wiele wybitniejszych 
osob zjechało do Warszawy na posiedzenie Ti • 
w irzySiwa kredytowego i z inieyatywy prof. Spa- 
sowicza, zeszli się jeszcze raz ci sami panowie z 
dobraniem kilku innych, — aby wnieść nowe podanie 
i jeszcze raz próbować uzyskać pozwolenie — ale
mimo to p. Czertsow same tylko trudności robi. 
Cesarz Mikołaj dał z własnej inieyatywy i z 
własnej szkatuły dwakroćslotysięcy na powodzian 
i przysłał swego przybocznego adjutanta, ks. Obo- 
ieńskiego, dla ich rozdania, aby to jeszcze więcej 
zaznaczyć; rząd pruski d*ł 10 milionów na po­
wodzian na Slązku, rząd ausiryacki 8 miliony uu 
11 powiatów, dotkniętych powodzią w zachodniej 
Galicyi, — jenerał Czertkow z funduszów pań­
stwa nic nie wyjeanał, nietylko n>c nie dał, ale 
nawet na dobrowolne składki i prywatne komitety 
nie pozwolił.

Fakt jest mniejszego znaczenia, ale przypo­
mina samowolę jen. Burki, kiedy nie chciał po­
zwolić, *by z Królestwa pojechała deputacya ua 
pogrzeb Aleksandra IB  i przy wstąpieniu na tron 
Mikołaja U w celu zamanifestowani!, uczuć lojal­
ności. Doprawdy podziwiać możnr tych ludzi, 
którzy jeszcze raz próbują wyperswadować Czar­
nowowi konieczność zbieranie, składek. Czynią 
oni to w najlepszym Humanitarnym zamiarze 
wspomożenia rozpacz’ iwej nędzy i niedoli ludności, 
ale gdyby byli śmielsi, możeby znaleźli inna dro­
gi. Gdyby pojechali do Petersburga i przedsta­
wili rzecz w najwyższych sferach, toby pewne 
wrażenie zrobiło. Gdyby przedstawili sprawę mi­
nistrowi Plewemu który jest w każdym razie 
człowiekiem bardzo zd >lnym, i który zresztą wie, 
ile ma kłopotów i trudności w państwie właśnie 
dla tego, że na ^zele wysokich urzędów stoją lu­
dzie zakamieniali i zaślepieni, którzy żadnych 
potrzeb ludności nie rozumieją i nie uwzględniają, 
tODj także odniosło niechybny skutek. Zresztą 
możnaby tę rzecz ilustrować w zagranicznych nie­
mieckich, francuskich lub angielskich dziennikach, 
bo jakkolwiek zasadniczo na ten środek aie 
można się godzić i ze stanowiska legalności go 
■>żywać, to jednaaowoż jest to jedyna droga, aby 
rzecz doszła do wiadomości opinii publicznej 
i prasy rosyjskiej, a z pewnością lepsza jej część 
oburzy się na takie postępowauie reprezentanta 
władzy, które jest wprost szkodliwe i kompromi­
tujące z rosyjskiego państwowego stanowiska 
w danych stosunkach.
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RÓŻA RAWICZ DEMBIŃSKA.

Dwór w Porajowie.
Ł T © - w © la .

(Ciąg dalszy).

Pan Porajski natychmiast po odebraniu listu 
dał go do przeczytania żonie, która, jak co dzień 
przyszła po pocztę — to jest po korespondencje 
i dzienniki do pokoju męża.

— A dajże mi też spokój z tym Trockim — 
rzekła opryskliwie pani Magdalena, mając na­
dzieję, że się Grębowiecki jeszcze wróci — to mi 
też partya dla córki, jakiś eksrządca.

—{Moja Magdziu, nie bądś nareszcie trywialną 
i zacofaną. Sama 'dedyś po prostu, póki Grę- 
bowieccy nie wieźli ci w głowę — okazywałaś 
łaskawe względy Juliuszowi i nie broniłaś Adzie 
zbliżania się z młodym człowiekiem, którego mo­
głaś była uniknąć.

Owszem popierałaś to ; panit oka młodziutka 
ma serduszko bardzo wcześnie przygotowane dr 
miłości — ubiera w swoje ideały pierwszego,

kogo spotka — dobrze jeśli natrafi na takiego 
Juliusza, który jest niezwykłym człowiekiem, ale 
często się zdarzy, że napotka na niegodnego. 
Otóż do tego zmierzam, że A la  pierwszą miło­
ścią dzieoinną jesicze pokochała Juliusza, a na 
to nie ma rady. Dlaczego, skoro się tak kochają, 
nie msją się pobrać ? Dziewczyna mi przysięgała 
się, że za nikogo nie pójdzie, jeśli jej bronić bę­
dziesz. Dla tego też dała kosza Grębowieckiemu. 
Zresztą, za ko^oż ją chcesz wydać? Ada lepszej 
partyi zrobić nie może, choćbyś ją wywoziła 
szukać męża. Bo nawet pod względem majątko­
wym Juliusz przedstawia się bardzo korzystnie.

— Z łaski Edwarda — bo inaczej byłby 
tym panem rządcą do późnej starości. Ach, jaką 
ja jestem matką nieszczęśliwą, — rzekła z pato­
sem pani Poraj ska —  załamując ręce.

— Moja kochana — mówił dalej pan Wa­
lery — powinnaś i będziesz kiedyś dziękować 
Panu Bogu za takiego ięcia, jakim jest Trocki. 
Więc cóż mam odpisać

— Go ci się podoba. Jeśli Ada dała mu 
słowo, to już wszelkie pojęcie przechodzi, jakie 
są teraźniejsze panny... Matka nie zasłużyła sobie 
□a zaufanie 1

— To nie jej wina lecz twoja, moja rada 
nie wahać się, lecz przyjąć co Bóg daje.

— A niech sobie przyjeżdża, kiedyście tak

wiedzy. Nawet 
bo wiem, że to

rzecz całą ukartowaii bez mojej 
wymówek Adzie robić nie będę., 
by się na nic nie zdało.

W tydzień potem, gdy pewnego dnia przy 
obiedzie pan Pietrzycki opowiadał w najlepsze 
jakąś swoją przygodę na polowaniu, na dziki — 
jak złożył się do strzału, bo coś poruszyło się 
w krzakach i byi pewien, że to dzik, aż tu wy­
łazi stara baba z workiem na plecach, i krzyczy;

— O lo Boga! niestrzylajta panie — bo ja 
tu baw.

— A cóż ty tu romsz labo, ledwiem cię 
nie ubił zamiast dz ka

— A ja se tu uzbierałam żo'ędz. dla wie­
przaka i skryłam się, żebyście mi nie odebrali.

— A żeby cię licho wzięło razem z żołę-
dzią — kończy! pan Piotr opowiadanie, gdy
służący coś szepnął Maryi do ucha.

Pan Juliusz przyjechał! rzekła Marya z 
oznaką zadowolenia, bo bardzo go lubiła. Prze­
biera się, zaraz przyjdzie.

Wszyscy wstali od stołu, gdy wszedł Trocki 
i witano go przyjaźnie. Tylko pani Magdalena 
siedziała sztywna, na swem miejscu i pozwoliła 
pocałować się w rękę, nic nie mówiąc. Pan Po­
rajski posadzi! Juliusza obok siebie, na dawnem 
miejscu.

Po obiedzie całe towarzystwo przeszło do

salonu na czarną kawę, przy której podając fili­
żankę, Ada zamieniła kilka słów z narzeczonym.

Wszystko poszło gładziej, niż aię spodzie­
wano. Matka przedewszystkiem jest matką, więc 
widząc rozpromienioną córkę, rozkochanego Juli­
uszu,, zaczęła odrazu mięknąć a to usposobienie 
jej w przeciągu pół dnia tak zaawansowało, że 
przy kolacji pan Porajski wniósł zdrowie narze­
czonych, zaś po kolacji Juliusz i Ada zamienili 
pierśoiooki i wśród tego strzeliła butelka szam­
pana.

Ada zaniosła kieliszek Busi, prosząc, aby 
wypiła za ich zdrowie.

Staruszce ręka się trzęsła, trochę ze staro­
ści a trochę z radości i rzekła :

-  A co? nie mówiłam, że moja kabała 
zawsze prawdę przepowiada.

Ponieważ Juliusz mieszkając daleko, nie 
mógł często przyjeżdżać — i opuszczać gospodar­
stwo, przeto oznaczono trzy tygodnie na zała­
twienie się z wyprawą a i gniazdko dła młodej 
pary miało być do tej pory gotowe.

Po tym terminie miał się odbyć ślub. Pani 
Porajska już całkiem przestała się dąsać, do cze­
go wiele pomogło to, że mąż jej dodał do posagu

Ady 10 tysięcy zlr. i na wyprawę pięć tysięcy, 
by" przeto czem szafować.

Marya, jak zawsze, podjęła stronę trudów 
i pracy. Zajęła się wyprawą i przygotowaniem 
do wesela, a choć gości obcych nie spraszano, 
to jednak hyło dużo ząjęcia.

Oprócz Edwarda z żoną i siostrą jej, uro­
dziwą Olgą — rodziców i braci Juliusza, nikt 
więcej nie przybył. Uroczystość odbyła się wspa­
niale z współudziałem ludu. Marysia ulubienica 
A.dy była też druhną i należała do orszaku 
ślubnego.

Edward dawno me byt w Porajowie. Roz­
glądał się po wszyskich mu ukochanych i czytał 
w twarzach, czy tam się co nie ukrywa przed 
jego okiem badawczem. Swobodę, i zdrowie, od­
gadł w rysach ojca, któremu ani jeden włos 
biały nie przybył. Humor miai wyborny, żartował 
z uprzedzeń żony i cieszył się, że je zwycię­
żył dis szczęścia Ady. Dziękował synowi za wy­
bór Pietrzyckiego, który się mu ze wszech miar 
nadawał. Śmiał się z Brom, owdowiałej po Ln- 
jyanie Grębowieckim.

(Ciąg damy aut.)

P! n
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Stanisława Strzałkowskiego
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Korespondencye.
P a r j r i  0. wrześuia.

(Ulmbimne stworzenia Paryianek. — Smar z*oie- 
rsgcy w porówn, mimch. — Intratna choroba 

morska).
Wiadomą jest rzeczą, że Paryżanki są wiel- 

kiemi amatorkami psów; faworytami ich bywają 
zazwyczaj małe pieski. Nie można tego uważać 
za pochlebstwo, skoro się powie o której z dam: 
M e a du ehien. Jakby to przełożyć na polskie? 
Najgrzeczniej należałoby powiedzieć: „ona ma
zacięcie*. Pod zwrotem: du ehien rozumie się: 
naiwność, albo spryt lub nawet bezczelność. 
W modzie jest teraz t. zw. coUier dc ehien, naszyjnik 
na pół dłoni szeroki, do szyi przylegający, jak 
obroża, obwieszony brylantami i perłami. Zwrotu 
chienne nie użyje nigdy dobrze ułożony kawaler 
w obecności damy.

Ma ehatte niema tego pieszczotliwego zna­
czenia, co u nas „koteczka", „łubka11. Chatteries 
równoznaczącem jest z pojęciem „amizgi" Gdy 
się powie o kobiecie chaniehe (pudel), uważać to 
naieży za wyraz obelżywy. Francuz nie mówi 
nigdy do panny „moja gołąbko11, gdyżpigeon jest 
rodzaju myzkiego; karesem tym uszczęśliwiają 
Paryżanki wybrańców płci brzydkiej. Młodej 
damy nie porównywa Francuz do skowrorka — 
aiouette.

Paryżanka bowiem śpiewa wprawdzie pię­
knie, ale nie jest tak świeżą, hożą dziewoją, jak 
nazza i dlatego nie można jej nazwać „skowro- 
neczką*. Wprawdzie córa grodu nadsekwaósi le- 
go śpiewa rozkosznie, jak słowik; atoli porówna­
nie jej ze słowikiem jest niestosowne. Wyraz 
rostignol (słowik) odnosi się do starego, przekwi­
tłego rupiecia.

Ma poule (kuiczątko) jest wyrazem żarto­
bliwym, schlebiającym. Na bulwarach częścią się 
mówi pomponie. Wyraz ten powtarza się niezli­
czone razy w piosnkach brukowych i kupletach. 
Sarin (kanarek) odnosi się wyłącznie do męż­
czyzn. Słowo to równozaacznem jest z na :zt m 
„żółtodziób11. Liche, bichete znaczy: „serdeńko11. 
Wypowiadający to słowo nie ma na myśli wy­
smukłej sarny, lecz małą sobaczkę. M im i pinson 
— mówi się o dziewczęciu wesołem, swawoinem, bez 
zastanowienia. Ma tourterelle — tarka wecaka jesi 
rzadko w użyciu; natomiast słyszy się wiele o 
des jeunes tuurtmetauc — o parce turkawek, co 
się odnosi do młodego stadła. Piękne, boże, zwin­
ne dziewozątko nazywa Paryżumn chętnie une 
ehouette. Nie oznacza to jednak dosłownie: 
sowy. Wyraz pochodzi od alzackiego guet gubi 
i jest uważany za kar es.

D nas bywa czasami w użycin wyraz „wiel­
błąd*, co się odnosi wyłącznie do starych, znie- 
dołężniałych osobników rodzaju męzkiego. I 
we Francyi cnamem jest rodzaju męzkiego, i, o 
nieba! w yru  ten stosuje się wyłącznie do płci... 
pięknej, co znaczy: „stare puc to\ „grat*, „tłu­
mek". Słowo: ta cacnf (krowa) jest bardzo wy­
mowne. Paryżanin nie gardzi tym uszczypliwym 
epitetem. Brebit nie oznacza głn piątka, lecz 
znaczy: „potuma owieczka". Czy uwierzycie pań­
stwo, że nawet ckeeal (koń) odnosi się do płci 
nadobnej? W yrai ten jest synonimem pracowitości, 
gorliwości, siły i posługują się nim tylko klasy 
niższe.

Słowo resee odnosi się do kobiet ordyna- 
ryjnych, rozpuszczonych, i mówi się też ehanson 
rosse, penre rosse. piece rosse. Le rat jęut r< 
dzaju męzkiego; ale les rata de Poptra to: urna
cerki, chórzystki, figur.ntki w Operze paryzkiej i 
na innrch scenach. Le hibou — to wesoły pasa 
żer, dla którego noc jest dniem i na odwrót 0- 
sioł (ane) i kruk (eorbnam) jest specyamością płci 
brzydkiej. La yrive (drozd), ptak, którego łatwo 
dowić i upiec; ten opitet nie jest naturalnie 
ornani

Że Paryżanka jest lubowniczką zwierząt a także 
i ptaków wnioskować można i z tego, że stroje 
swe zdobi w różne stworzonka. Ileż to ptasz ;t 
zdobi kapelusza pięknych pań! Dawniej widy w a 
no na głowach Paryżanek młode Kotki, wie­
wiórki itd. W nadchodzącym- sezonie zimowym 
piękności tutejsze stroić będą kapelusze w szczury, 
koty, krety, kuny domowe .tp Przeważać bęaą 
szczury; materyał me będzie sprowadza ny: do­
starczy go stolica. W Paryżu można co roku ubic 
milion ajczurdw

Zabawną histeryę opisuje Mouecment mari- 
time. Miejscem działania: okręt, płynący z Fran­
cyi do Anglii. Niepogoda; powietrze burzliwe; 
fale piętrzą się wysoko. Na pokładzie mnóstwo 
podróżnych; wszystko wybladłe stacza heroiczną 
walkę z chorobą morską. Piękna, młoda dama 
Siedzi samotnie na ław je; zdaje się ciężko wal­
czyć z chorobą. Od czasu do czasu rozgląda się 
trwożnie na w s z p  strony i wydaje jęki boleści. 
Okoliczni podróżni, choć sami cierpiący, zwracają 
w jej stronę litośne spojrzenia. Wtem zbliża się 
do ofiary choroby morskiej jakiś podróżny i prze 
mawia uprzejmie:

— Łaskawa pani, jak widzę — jest bardzo 
cierpiąca. Może pani raczy przyjąć jedną z mym 
piatylek- Przekona się pani, że skutek będzie 
wyśmienity.

Chora ociąga się, lecz podróżny podaje jej 
rodzaj bomboniery i mówi:

— Proszę zażyć; jestem wynalazcą tego 
leku i jadę do Anglii, by go tam rozpo­
wszechnić.

Dama połyka dwie pastylki i po kilku se­
kundach woła :

—  Cudowny lek I Jestem już zupełnie 
zdrowa 1

Podróżni cisną się do nieznajomej i podzi­
wiają „cud".

-— Mam wilczy apetyt I Garson 1 proszę o 
porcyę szynki!

Chorzy przystępują do uprzejmego podróżne­
go i rozchwytują pastylLi, naturalnie za pienią­
dze. Lek może nieco za drogi: 10 franków za
pudełeczko. Ale co tam pieniądze w obec cu­
downego skutku.

Statek zatrzymuje się w Dover. Podróżni 
wsiadają na pociąg londyński. Tylko dwie osoby 
poscsuuą: owa dama i wynalazca cudownego 
leku. Wynalazca obiioza dochód. Za sto pakieci- 
ków tych pastylek plac. się w aptece 15 franków 
(jeden po 15 ct.). On zaś uzyskał za nie 1000 fr. 
to znaczy zarobił na czysto w ciągu pół godziny 
985 franków.

Czytelnik Się domyśli, że nieznajoma i „wy­
nalazca* to para małżeńska, uprawiająca „cho­
robę morską" za rzemiosło. W  Koryatomcz

Konferencya pokojowa
Międzyparlamentarn konferencya tKUOjowa 

zakończyła wczoraj swojr obrady.
Na ostatniem posiedzeniu mówił najpierw 

del. Horst z Norwegii o noutraln aci państw

skandynawskich. Mówca oświadczył, że rząd nor­
weski mógł w ostatniej chwili nawiązać rokowa­
nia z obcemi państwami w sprawie rządów roz­
jemczych. Konferencya szwedzkiej grupy wyraziła 
sympatyę skandynawskiej grupie międzyparlamen­
tarnej unii z powodu sprawiedliwych jej dążeń 
do neutralności Skandynawii. Konferencya u- 
chwaliła, że państwa, które nie przystąpiły do r. 
1901 do konwencyi baaskiej, mogą dalej do niej 
przystopować.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie dele­
gata Gobata o działalności międzyparlamentarne, 
unii od konferencyi hua jkiej W sprawozdaniu 
tern podniesiono, że od roku 1900 86 międzyna­
rodowych zatargów, które mogłyby wywołać po­
ważne nieporozumienia, załatwiono przez sądy 
rozjemcze.

Następnie zabrał glos uczestnik konferencyi 
dr. Kaiol Lawakowski i przypomniał swoj wnio­
sek, postawiony w Chrystyaaii, co do stworzenia 
ogólnego, autentycznego prawa narodow. Waż­
ność i wartość tego wniosku uznali wówczas 
wszyscy mówcy. To żądanie może międzyparla­
mentarna unia podjąć z czystem sumieniem, speł­
ni bowiem w ten sposób nic innego, jak of/Leium 
boni v iri w interesie ludzkości. Jestem przekona­
ny — mówił dr. Lewakowski — że nie mamy 
siły, któraby daia tej sprawie moc obowiązującą, 
jednakże możemy oddziaływać w odpowiedni spo­
sób na opinię narodów, które reprezentujemy, 
możemy wprywac na opinię mas ludowych, a 
także na opinię parlamentów. Wszystko, co w za­
kresie pokoju powszechnego dotychczas zrobiono, 
stało się wskutek oddziaływania na opinię publi­
czną. Wszystkie parlamenty mogłyby przyjąć ko­
deks i uchwalić zasady prawa narodów, chocby 
niekoniecznie w zakreślonej formie. Takie dzieło 
pojednania i zbliżenia międzynarodowego było­
by godnem zadaniem naszych cywilizowanych 
czasów.

Zrazu uważaliśmy — ciągnął mówca — za 
naj pierwsze nasze zadanie, ogólne rozbrojenie, 
lecz rychło pokazało się, że usiłowania nasze w 
tym kierunku nie odnoszą pożądanego s.utku w 
obec niewzruszonej opinii mocarstw, które owszem, 
rd owego czasu, podwoiły swe zbrojenia, w obec 
czego musieliśmy odstąpić od tego punktu. To 
nie zm ema faktu, że dążymy do ograniczenia czy 
też odwrócenia wojny i to za pomooą sądów 
rozjemczych. Naszem n-jbliższem też zadaniem 
jest prseprowadzenie prawa o odwoływaniu się 
do orzeczeń sądu rozjemczego; jest przemienienie 
prawa odwołania się do sądu rozjemczego w o- 
bowiązek.

Ale sąd rozjemczy nie jest jedynym środ­
kiem odwrócenia wojny W tym kierunku przy­
jęcie przez poszczególne ludy autentycznego pra­
wa narodów byłoby nie małym krokiem naprzód. 
Dziś bowiem postępowanie mocarstw dość sil­
nych, aby przeprowadzić swą wolę, nie jest w 
obec słabszego krępowane niczem, żadnem posta­
nowieniem międzynaronowem, prócz jednej tylko 
siły. Ostatnimi czasy nawet wynaleziono dla po­
krycia tego faktu bardzo elastyczne pojęcia, jak 
„sfera wpływów", „sfera interesów" i t. p.

I tak się dzieje, że chociaż wielkie mo­
carstwa niejednokrotnie się różnią między sobą, 
ostatecznie jednak zawsze się dzielą łupem. Innym 
powodem, dla którego niebezpiec eństwo wojny 
pozostaje ciągle groźnem, jest los narodów, które 
w państwie stanowią mniejszość. Dlatego też pra­
wo narodow powinno określać nietylko wzajemny 
stosunek państw, ale też określić stanowisko ru<c- 
maitych narodowości, tworzących jedno pań 
stwo.

Każdy człowiek wszakże ma pewne pr*Tro­
dzone prawa, a mianowicie Drawo używania ję­
zyka swoich ojców, zachowania ich obyczajów, 
zwyczajów i religii, aby wreszcie względem pań­
stwa był uważany na równi z każdym innym o- 
bywatelem, choćby należał do narodowuści, która 
jest mniejszością w owem państwie. A czyż w 
tych ws sys kich sprawach jest mowa o prawie 
międzynarodowem ? Dzisiaj w tych kwestyach 
decyduje jedynie dobra wola morarchów i rzą­
dów, a wielkie mocarstwa dążą jedynie do pod­
boju świata.

Rosyjski cyrkularz, dotyczący konferencyi 
haaskiej, bierze za podstawę swych poglądów 
jedną dla wszystkich sprawiedliwość i ochronę 
istotnego prawa narodów. A jednak po wydania 
tego cyrkularza, co było pierwszym krokiem rzą­
du rosyjskiego, jak nie zdławienie finlandzkiej kon- 
stytucyi? Wielkie narody gnębiąc dz>ś narodowo­
ści, pozostające w mniejszości w państwie, aby 
tylko podzielić się światem, nie liczą się, ż« sa­
me mogą się kiedyś dostać pod jarzmo innych. 
Chciałbym słyszeć, coby powiedział Niemiec, An­
glik, Francuz, gdyby widniał, że w jego wielkiej 
ojczyźnie, jego język jest prześladowany, jest wy­
gnany z sądu, szkoły, nawet prywatnego życia, 
jeśliby jego dzieci bito i katowano za to, że nie 
chcą się uczyć religii w języku, którego nie ro­
zumieją. A jednak mimo haseł o sprawiedliwości 
w ten właśnie sposób postępuje się z narodem 
polskim.

Przewodniczący konferencyi, dr. Plener, któ­
ry kilkakrotnie przerywał mówcy, wzywając, by 
króciej się wyrażał, przerwał mu i w tern miej- 
s u wezwaniem, aby się trzymał porządku dzien­
nego.

Dr. Lewakowski mówił dniej, że te właśnie 
powody skłoniły naród polski, iż od 100 lat trzy­
krotnie wszczynał wojnę, aby z bronią w ręku 
dochodzić praw swoich. Licsymy wprawdzie tylko 
dwadzieścia i kilka milionów, ale wraz z innymi 
podbitymi narodami, cyfra ta jest trzykrotnie 
większą. Niebezpieczeństwo dla pokoju świato­
wego będzie dopoty istniało, dopoki prawa tych 
narodow nie zostaną unormowane przez ustano­
wienie niewzruszonych podstaw. Dopóki istnieć 
będą takie rządy, które istnieją przez teroryzo. i 
i-ratalną siłę, dopóty nie można myśleć o znie­
sieniu wojska, a właśnie owe wielkie armie sta­
nowią wielkie niebezpieczeństwo dla pokoju, po­
nieważ budzą żądze zdobywcze i utrzymują dru­
gich w Dezrozumnych obawach. Zbrojny pokój, 
którego ofiarą od lat 39 jest Europa, obudził 
ducha feudalnej reakcyi i cofnął ludzkość o całe 
stuleci0. Z pewnością jest naszem zadaniem prze­
konać narody, że prawa narodów dadzą się 
przeprowadzić na podstawie sprawiedliwości i 
słuszności.

Przyjęto wkońcu rezolucyę p. Porumbem 
w sprawie przeprowadzenia haaskiej uchwały o 
międzynarodowem prawie prywatnem. Bułgar 
iiobczew polecił komisyi sprawę przyspieszenia 
poprawy losu mieszkańców tureckich prowincyj 
w Europie przez szybkie zastosowanie artykułu 
-38 traktatu berlińskiego.

Miejscem p-zysziego kongresu wybrano St. 
Louis w Ameryce.

Po wyborze parlamentarnej rady konferen- 
cyę zamkaięto wśród zwykłych przemówień.
ć
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K R O N IK A .
Lufitó, dnia 10. wreeśnia 1903. 

A u e u u n j k
W  piątek U . wrzejuii. Jaou i Prota. — Ot . kat. 

Uau.ł hi. i. Joana. — Kai słów. Iśoiaiawa.
Wschód siońoa 5 P8, aaohód 6*14.
W  sobotą 1J. wiześnia. Gwidona Wy«. — Gr. kat. 

Aibkiandra. — Kai. slow. &»d>iiiiira.
Waohód sloiru f  -40 saohód fl'12.
W  niedzielą 18. września. Tobiasza. — Gr. kat. 

Poi, poj. P. Boh. — Kai. slow. Chronią lawa.
Wschód siońoa 5'4i saohód 6*10.

— (K.) PooludZO iie sejmowe, zwołane na po­
niedziałek 14. bm., nie bidzie mieć zewuętrznych 
cech nroczystycŁ, uważni, jest bowiem jako ciąg 
dalszy 80371 odroczonej w grndnin rekn zeszłego. 
Mimo to jednak będzie ono o tyle odmienne m od 
innych, że nosiowie zbiorą się pod świeżem wra­
żeniem pobytu monarchy w stolicy naszego kraju 
i słów przezeń wypowiedzianych do depntacyj, a 
nadto, że ze uranem <1 sej.aowi przed itawią się nowi 
najwyżsi naczelnicy rządu krajowego, bo i nowy 
nam.es nik i po dwuletniej przerwie nowy marsza­
łek krajowy. O ile sesyc tegoroczna będzie żywą 
i szerszy ogół obchodzącą, trudno a góry przesą­
dzać. Jedno zdaje się być tylko pewnem, se sej­
mowe Koło polskie odbędzie kbka posiedzeń, na 
których niewątpliwie dfsł nsya nad sytuaeyą po­
lityczną i stanowiskiem h ledeńskiego Koła poi 
skiego będzie pełną ożywienia. Wątpić też nie 
można, że posłowie do parlamentu, ma ąc> prawD 
brania udziału w pc a  dzeni c l .  sejmowego Koła 
polskiego, z prawa tego tym razem niemal wszy­
scy skorzystają, ważną bowiem będzie dla nich 
rzeczą nsłyszeó zapatrywania większości sejmu, 
którego są niejako delogacyą w Wiedniu.

— Depuiaoya bukowińska. Pomiędzy depnU- 
cyami, które przedi tawią się cesarzowi za jego 
pobytu we Lwowie, będzie także depucacya buko­
wińskiego wydziału kraj. pod przewodnictwem 
morszałki p. Lnpnla. W aepntacyi weżm.e udział 
także poseł Bohssiewicz.

— Komendanci korpusów gen. Fiedler ze Lwo 
wa i gen. Galgotzy z Przemyśla wyjechali jnż na 
pole manewrów pod Homar nem.

—  P- Wojciech Kostak, artysta malarz, bawił 
d*:ś w przejaździe we Lwowie i wyjechał do Ko- 
mai na, P. Koesak jest jak wiadomo, rezerwowym 
nadporucznikiem ułanów i w tym charakterze zo­
stał powołamy na obecne m ,nc ry i przydzielony 
został do głównej kwatery.

— Szef oekcyi W  ministerstwie rolnictwa p. Jó­
zef Pop bawi od kilkn dn. w sprawach nrzędo 
wych w Galicyi. Zwiedził jnż puszcze niepoło- 
micką i przekonał się naocznie o rozmiarach tego­
rocznej klęski powodziowej, a w ubiegły wtorek 
dokonał lustracji dyrekcji u -mon we Lwowie. 
Wczoraj odjechał w towarzystwie starszej) a radcy 
p. Hirsoha i radcy leśnictwa w mijins ;erstwie rol­
nictwa p. Klnsioka w drlszą podróż inspekcyjuą 
do Krscho wic, Snchodołu, Rachma, Nadwórny, 
Zielonej, Rafajłowy; Tarmrowa, Worochty, Dory 
i Delatyna.

— Odznaczenie. Cesarz n: dał nauczycielowi 
sem. naucz, w Krakowie A. Żakowskiemu, przy 
sposobności przeniesienia go w stan spoczynku, ty­
tuł radoy szkolnego.

—  Mianowania. Cesarz nadał wicekonzulowi 
dr. Rem. Kwiatko wa :iemn. tytnl konznla i powie 
rzył mn kierownictwo *ouznlatn w Prizrend 
(w Maoedonii).

Wydział kraj. zamianował dr, Włodzimierze, 
Wizegu asystentem katedry botaniki i fizjologii 
roślin w akademii rolniczej w Publanach,

—  W oprawie pomocy dla powodzian. W y­
dział krajowy rozesłał do wszystkich wydziałów 
powiatowych następujący oaólnik: Z powodu osta­
tniej klęski powodziowej, jaka nasz kraj nawie­
dziła, Tow. Kółek rolniczych podjęło in.cyatywę 
akcyi ratunkowej na rzeoz dotkniętych włościan 
W łonie zarządu głównego Tow. Kółek rolniczych 
utworzył się centralny komitet dla prowadzenia 
akcyi ratunkowej, który korzystają u z organizacyi 
cały kraj obejmującej, przystępuje do z» wiązywa­
nia komitetów po powiatach. Uważając tutcyę tę 
Tow. Kółek rolniczych jako ze wszeohmiar ; ożą- 
daną, gdyż mogooą przynieść znaczni pomoc lu­
dności wiejskiej, dotkniętej klęskami powodzi i 
gradobicia, wydział krajowy poleca usilnie wydria • 
łowi powiatowemu, ażeby akcyi komitetu ratunko­
wego Kółek rolniczych aż iczyf ze swej strony go­
rącego poparcia i współdziałaniem swem starał się 
na każdym krokn ułatwiać pracę obywatelsaą tego 
korni tetn.

— SIUD Dziś o gedz. 11. przed południem 
odbył się w Krakowie w kościele N. P. Maryi 
ślnb hrabianki Izabeli Wodzickiej, córki Stani­
sława i Maryi z Czarnomskich z Augustem hr. 
Krasickim, właścicielem Liska, synem Ignacegi 
i Elżbiety z hr. Zamoyskich. Slabu udzielił fes. 
kanonik Komorowski z Przeworska, krewny pana 
młodego. Zjazd spokrewnionych rodzin bardzo 
bczny.

K ro n ik a  lwowska.
=  Przyjazd cesarza do Lwowa nastąpi - nie­

dzielę o godz. 9. min. 26 (czas lwowski). Na 
dworcu oczek wac go oędzie namiestnik hr. Po. 
tocki, marszaiek hr. Badeni, gen. komendant Fie­
dler, prezydent Małachowski i inni, a oprócz tego 
kompania honorowi, piechoty. Gesati przejeżdżać 
będzie ulicami!: Gródecką, Leon_ Sapiehy, Szep­
tyckich, piacem św. Jera, Mickiewicza. Marszał­
kowską, Trzeciego Maja, Jagiellońską, Karola Ln- 
dwika, placem Mariackim, ul. Teatralną do kate­
dry. Wzdłuż tych ulio ustawiona będzie dziatwa 
szkolna tak gimnazyalna, jak i szkół Indowych 
obojej płci. Prsad katedrą od sklepa Bardasza do 
Rydla ns ta wionę bęaą korpoiacye rękodzielnicze, 
zaś przed głównem wejściem do katedry nstawi 
się rada miejska. Szpaler w kościele od wejścia 
dc preabyteryom utworzy straż ochotnicza ogniowa, 
przed nią zaś stLią szpalery dziewczęta k w bieli 
(z każdej szkoły po dzu aięó dziewcząt), które będą 
sypały cesarzowi kwiaty pod nogi. W Kościele 
odprawi ks. arcyb. Bilozewski cichą mszę św., 
poczt m nastąpi odjazd do pafaon namiestnikow­
skiego. Tu przedstawią się cesarzowi szambelano 
wie, tajni radcy i inni dygnitarze dworscy, dn* 
chowień&two, korpus oficerski, wydział krajowy, 
rada miejska i inne władze rządowe i autonomi­
czna. O godz. 12. mm. 86 odjazd ze Lwowa temi 
same ni ulicami.

=  ( W  22.) Żałobno nabożeństwo za duszę 
śp. cesarzowej Elżbiety odprawił dziś o 9. 1 no 
ks. arcybiskup dr. Weber w asystencyi licznego 
Kleru. Na nabożeństwie obecnym był marszałek 
krajowy, Stanisław hr. Badem, wiceprezydent na 
miestniotwa p. Lidl, wioepreryaen. Rady szkolnej 
dr. Płażek, urzędnicy sądowi z prezydentem Dy­
lewskim na czele, urząinioy skarbu z wioepr. Ko- 
rytowskim. prezydent miasta dr. Małaohowski, 
profesorowie uniwersytetu, konsolo wie francuski,

rosyjski i niemiecki, generalieya i sztab z feld­
marszałkiem Koilei u i w. i. Równocześnie od­
było się takież nabożeństwo w archikatedrze św. 
Jersegu, gdzie je celebrował ks. arcybiskup 
Szeptycki.

—  (W  B./ Znęcanie się. Niejakiego Michała 
Iwanickiego, woźnicy v Kellera (?) na Zamarsty- 
nowie, przyaresztował dziś stójkowy za znęcanie j 
s ę nad końmi, ćwiczył bowiem bez miłosierdzia, 
ślepe, całe ranami okryte, wynędzniałe koniska, 
które nie mogły uciągnąó ciężko naładowanego 
wozn. Wobec twierdzenia Iwanickiego, iż działa 
tylko z roskazn swego chlebodawcy, wypuszczono 
go na wolną stopę, konie zaś odstawiono do ko- 
misaryatn dzielnicy II.

=  (W . 22) Ładni gosoie Pani Chaja Kammei, 
żona kupca ze Stanisławowa, bawiła jako gość na 
weselu żydowskiem, jakie się odbyło wczori .j w 
„Hotelu narodowym" przy nl Kazimierzowskiej. 
Powróciwszy do nnmern spostrzegła brak złotej 
broszki wysadzanej brylantami wartości 500 koron, 
którą zostawiła na stole. Prze pro uaazone dziś 
śledztwo policyjne, po bezskutecznej rewizyi u 
kelnera Hotelowego, wykazało, it piawdopodobnie 
któryś z gości weselnych przywłaszczył sobie 
biobzkę.

=  Podrzutek. Wczoraj o godz, 9. wieczorem 
znaleziono w sieniach domu poi 1. 1 p'zy nliey 
Ruskiej (Stauropigia), złożone na maglu kilku­
dniowe niemowlę płoi żeńskiej Dzieoię oddała po- 
licy do s opiekowania się niem komisaryatowi 
śródmieścia, za matką zaś podrzutka zarządzono 
poszukiwania.

=  ( W. Jt.) Samobójstwo. Dziś przed połu­
dniem zestrzelił s.ę w jednym z lwowskich za­
kładów hydropatycznych liczący lat 81, Adolf 
Hanser, inżynier ze Stanisławowa. Powodem sa 
mobójstwa jest prawdopodobnie rozstrój umysło­
wy. Zwłoki po przeprowadzeniu śledztwa i spisa 
nin protokołu przez komisyę pc licyjno-lekarską, 
odwieziono do zakładu medycyny sadowej.

=  (K .) Maryowka pud Lwowem wybudowa­
na przed kilkunastu laty i urządzona ogromnym 
sumptem przez p. Emila Brajtra, a od lat kilkn 
własność pp. dr. Zakrzewskiego i inżyniera Richt- 
mana, rozwija się coraz bardziej i obecnie jest jnż 
rodzajem znakomitego sanatoryum. Ulepszenie, jakie 
tam dr. Zakrzewski wprowadził i niezwykła jego 
staranność i troskliwość o pacyentów sprawiły, że 
dziś Maryówka ma nietylko kuracynszów ze Lwo­
wa i okolicy, ale przybywają do niej chętnie cho­
rzy z oałego krajn, a nawet z Królestwa i Po­
znańskiego. Urządzenia do proendnr hydropatycz- 
nyah są tam nie pozostawiające nic do życzenia, 
a oróci kąpieli elektrycznych, zaprowadzono obe­
cnie i kępielo powietrzne. Od zimy roku bieżącego 
będzie Maryówka nietylko sanatorynm letniem, ale 
i zimowym, tak, że cały rok będzie ten zakład 
leczniczy otwarty Park w Mtryówce przedstawia 
się wspaniale a rozszerzono go zakupieniem joszcae 
jednomorgowej przestrzeni i wyrouieniem sobie 
prawa przechadzki po przytykającym doń lezie, 
będącym własnością fnndacyi im. śp. Głowiń­
skiego,

=  Wpisy do liceum Sióstr Nazaretanek we
Lwowie przy nl. Uaii lubelskiej 1. 9, również jak 
do klas normalnych i do ogródka Froeblowskiego 
z powodu rozporządzenia rady szkolnej przedłu­
żone ostały do 15. września. Siostry przyjmują 
wychowanki stałe, półpensyonarki i dochodzące. 
Obok przedmiotów szkolnych, gruntownie 1 obszer­
nie wykładanych, gdyż oprócz Hióstr zakonnyoh 
pracują w tym zakładzie najiipsze tiły nancuy- 
cielskie z wykształceniem uni wersyteokiem. Ucte- 
nice znijdnią w zakładzie także możność iabycia 
rzeczywistej znajomości i biegłości w języku fran­
cuskim i niemieckim, języków lycL bowiem udzie­
lają rodowite Francuzki i Niemki. W Konwersaoyi 
popołudniowej i nczi nice dochodzące mogę brać 
ndział. Również bardzo korzystnie wpływa na 
zdrowie nczenic położenie zakłada w najzdrowszej 
części miasta i bardzo staranne i hygieniczne urzą­
dzenie sal szkolnych.

K roatka kratowo.
Rowery W służbie sądowej. Ministerstwo 

sprawiedliwości zarządziło, ażeby przy sądzie obwo­
dowym w Rzeszowie wpi o wadzono na próbę dorę­
czanie pism sądowych stronom i podróże organów 
wykonawczych na rowerach. W tym celn prz zna­
czono dla sądu rzeszowskiego 3 rowery i 15 kor. 
na koszta nu^ki jazdy na kole. Rowery mają być 
lakierowane na czarno-żółto.

Z Zakopanego piszą nam: W drugiej po 'owie 
sierpnia aż nazbyt wiele mieliśmy ta odczytów. 
Do najpoważniejszych śmiało można zalicryó głę­
boko obmyślane i opracowane odczyty ku. J. Adam­
skiego T. J. z-psythologii.

W  pierwszym odczycie duł nam szan. pre­
legent pogląd na kwestyę mśmie tel. ości duszy 
ludzkiej aż do obecnej chwili; zestawił następnie 
credo czyli powszeohne wyznanie lndzkości o tej 
kwestyi i zakończył dosadnem porównaniem instyn­
ktu odlatujących bocianow do ciepłego klimatu z 
instynktową dążnością ludzkości do innego świata.

W drugim odczycie podał prelegent pojęcie 
duszy lndzkiej u nowożytnych psyohologow; wyka­
zał jasno błędność i iedostatecznośó tyoh pojęć i 
dla ogółn słuchasz? w przystępny sposób wytłu- 
maczymszy co sie rozumie przez snbstaacyę i przy­
padłość (accidens) dowiódł, że dnsza ludzka jest 
snbstancyą z jaźni (ja) jednej, stałej i samoistnej. 
Chociaż przudmiot ten oderwany, wszelako przez 
porównanie uczynił go prelegent przystępnym dla 
wszystKich słuchaczy.

Zagadnienie, czy nieśmiertelność unszy ludz­
kiej jest nieodoitym samej jej istoty postnlataem, roz­
wiązał szanowny Drelegent w trzecim odczycie. 
Nasamprsod wykyzał dwt. przymioty duszy lndz­
kiej: pojedynczość i duchoyośó, z czego jak i ae 
saostuncyalności dnszy dowiódł, że dusza lnizka 
może istnieć i żyć po rozłączenia od ciała, a nie- 
tylko mjże, ale i musi istnieć i ż / ó  wiecznie.

Jesusa <0 dokładniej o tem przekonał w czwar­
tym odczycie: „nadziemskie dążności duszy lud z
kit)i Czyli dążności do ideału*. 2> roskoszą slacha­
liśmy prelegenta, szczególnie, gdy mówił o ideale 
nieuchwytnym na ziemi. Wj kazał jakby aamacalnie 
że te dążności niezadowolone aa ziemi, muszą poza 
grobem być Uizeczywistu one, rem bardziej, gdy 
się je zostawi 1 przymiotami Boga: mądrością, dc 
brocią i spra- wiedliwością, jak je rozum ludzki 
pojmuje.

Szkoda, że ks. Adamsni wcześniej tych od­
czytów nie 1 ozpoczął i nie dawał ich tylko raz na 
tydzień — a nie co drugi dzień. Btosnnkowo je- 
szoze najwięcej osób na te poważne odczyty uczę­
szczało. Dowiedziałem się ubocznie, że małomir- 
Hteczkcwa wałku stronniotw i tu w grę wch uziła. 
Mówiono mi, że gdyby te odozyty w innym były 
lokalu a mu w zakładzie di a Chramca liczba słu­
chaczy zdwoiłaby się.

Sam prelegent dał nam się jnż poznać po­
przednio przez swe konfereneye dachowe, jakie 
miewał w Kościołkn 00. Jezuitów przez trzy dni 
przed wniebowzięoiem Matki Boskiej. Konfereucye

tu chociaż mniej filozoficzne, niż odczyty, były prze­
cież bardzo głębokie 1 przekonywające.

Na Bum winie U yorzone zostało aowu tta- 
rostwo w Waszbowcach i wejdzie w życie z i. 1. 
października. Kierownikiem nowego starostw? zo­
stał sekretarz rządn kraj p. A. Stroner.

K r o n i k a  p o w — ooh n a .

§ Na Ararat. Rosyjski Ajenoya tal. druosi: 
Wyprawa Wangułowa w szła na Wielki Ararat 
przy 25 stopniach mrozo Na szcrycia nieb irzy 
członkowie wyprawy odmior.ili twarz, palcr, ręoe 
i nogi. Bndka meteorologie ia, którą na eieiyoie 
Araratu ustawiła wyprawa w r. 190Ż. był . nie­
naruszoną. Przy.tąay wskazywały temper tarę: 
minimum 50 stopni mrozu, m ximum 0

O F I A R Y .
Dla sieroty J. S. złożon w nasza imiui- 

stracyl: O. J. 3 kor. A. N. 1 aor.

Zmarli.
f  Jan Trzasku Szweykcws ', emer. wyższy 

nrzędnik lwowskiej filii krakow- ciego I  w. wza- 
jemuyoh ubezpieczeń, człowiek wysoce cerióny dla 
niezwykłych swych zalet serca i uinyrłn,' szanowa­
ny i kochany przez ws :ystkich, którzy j: jieli spo­
sobność z nim się bliżej zetkną1'-, zia.l ł A bas. 
w Tyroin, guzie przebywał chwilowo w seiach ku­
racyjnych. Był 03 o i lat KiiknL aatc członkiem 
lwowskiej rady miejskiej, w ćyciu pul. cznem brał 
chętny ndział, należał de sporo towarzystw i w 
niektórych z nich iajmowuł wy .itnj stanowisko. 
Pozostawia wdowę p. Antoninę ze Sła.wikowskicli 
i có**kę, zamężną za p. dr. Te/eos: ,m Rittnereui, 
nt zędnikiem ministerstwa i ant <rec. wielu cennj r-h 
prac literackie!]

Michał Kiemertowicz. najstarszy z tutejszych 
dziennikarzy rnskich, b. rednatc Stówa, pisemka 
dla diieoi Łastówka i organu nauczycielskiego 
Uczyiel zmarł w czorta w 68 v. życia.

W t\rakuwie umarła K rolina z Krobickich 
Żuk Skarszewska w 84 rokr. żyoia.

Z e  H tow avąysxefi.
W b u r s i e  dla daio i unędaików prywatnj oh 

może jeszcze k.lku uozui nr.laić um esiozen-e ze oplutą 
po 80 koron uiiesięoznic Z^ioszenia do redakcji , Un - 
dnika prywatnego* ul. Wioaowsaiej 1. 8

*
— Ciiy już wymyśliłeś prezent dia cioci na 

imien ny?
— Wymyśliłe 1 .. Biedna ciocia tak mało 

miał . przyjemności w życia, wirc napiszę do niej 
hezi iienny list ta-* m.tosnj

I  całego świata.
H M u l  jWarażd.yn 10 września. Z po­

wodu wydaneg > prze? policję zakazu odbycia 
zgromadzenia socyal stycznego urządzili ocyaliści 
ha(aślirvą dem<;:tatracyę i obrzucili polioyę kamie­
niami, dali wr zcio kilka strzałów. 4 policyan- 
tów zranionych.

Poiteya rozpędziła wkrótce tłum, nie ro­
biąc użytku z broni. Trzy osoby aresztowano.

P a r y ż  1.0. września. Dl enn., ootwierdzają 
wuzorajsz j, w. .domość pisma Daily Mail, że w 
fabryce w Bcis de Luzj po nadejściu iadunkń 
towarów W7 .achła dżuma. 27 osób za3trbło, 
z tegc 5 umu ło. Wydano ostte zarządzenie, hy 
zs Dobiedz nieTo /iaczeóatwu.

Wieczór fabryŁę z umysłu podpalon . Malin 
donosi, źe z arsoaaiu służbowego u osób umarło 
.. 3 są chore

S ta n  pa Sprawozd nie cjunr-un-i-
«y l meteorolog saej we Wied iu i Mistryae-iied ftoloi 
p--,iiscvr iwyuh.) Jnia 9. wneśnia 1903 i. i. raao
OserniowcB i - I l ‘4, Tarnopol -j •—, I,w 15-8, Skolo
 , Praemy Jarosław f-16”2 Tarnów J-16-J'łowy
Zagóri —*—, kuków  — —, Pragt 4-17'0 W -iśoń +■18-2 
Seinnnring - f  - ■■—, Budapeszt -ł-17-4, Isohl -f-16-4, iii — -. 
■f-20'6, Tryeat (-2f '6 Oeizyu i

Ruch artystyczno-literacki.
* Kronika mt ŷozna. S me t a n y  pomni k  

odsłonięto niedawno y, Horice w Czechach.
Sa e t - £ ifi a b spisał świeżą operę „He­

lena i Parys", do której ; -ita także i tekst ułożył. 
Premiera odbędzie się w o arnym jeszcze sezonie 
w Monte-Oarlo.

P n c c i n i e g c  „ Toskę "  przyg .̂■. -wnje opera 
paryzba a „Cygani! yę„ (Boheme) naaworna "n 
wiedeńska na początek października br.

Se r on  o p e r o wy  we  Wł o s z e c h  rozpo­
czyna się we wszystkich ważniejjzych teatrach w 
października, tylko teatr „La Scala" rozpoczyna 
sezon w grudn.a, gdzie wykonan/m będzie po raz 
pierwsi y W a, u er? dramat muzyczny „Złoto Renu". 
„Tsatro Lirico" ma następujący nowy repertcari: 
„Taais* Massenc t'a, — „Chopin" Orefioego, — 
„Luiza" Charpentiera, „Steria d’amore" przez Spiro 
Samarę. Kapelmistrzem będzie znany maeatro 
Ferra i.

Ko nk ur s  p o w s z e c h n y  dla kompozyto- 
rl  w. ogłoszony przez medyolańskiego nakładcę 
Sonzognn jnż jest zamknięty. Wogole nadesłano 
234 Fartytnr operowych. Najlepsze trzy opery będą 
wykonane w maja 1904 w Medyolaah; kompo- 
zytorowie ci otrzymają po 50 tysięcy marek i za­
chowują partyturę na sweją własność. Jako sę­
dziów zaproszone między innymi: Masseneta (Pa­
ryż), Goldmarka (Wiedeń), Hnmperdincka (Mo- 
naohium), Gio* lana (Wenecya) i w. i.

Z n mp e  F r y d e r y k ,  znakomity dyrygent 
wagnerowski, nmarł nagle wskutek udaru serco­
wego w Monachium. Lwów znał jego operetkę pt. 
„Farinelli".

* BfęUy Językowe (Słownik gramatyczny) ze­
brał A rtu r Passendorfer, profesor c. k. wyższe 
szkoły realnej sre Lwowi j. Wrydł»uie di ugie, popra­
wione i znacznie powiększone w ósemce, stronic 
240, około 3500 słów i zwrotów*. Cena wylania 
szkolnego 1 kor. 60 hal. W dziełku tem autor 
zgromadził ped wyrazami abecadłowo ułożonymi 
błędy językowe, najczęściej spotykane w polszczy- 
żnie ustnej i piśmienej, dodając przy każdym od- 
p wieduie sprostowania. Zarówno sam pomysł, jak 
i staranne a umiejętne wykonanie, godna są uzna­
nia i dobrze Laiecają pracę. Przy prostowania i 
objaśniania błędnych form wyrazowych i wyrażeń, 
niewłaściwych językowi polskiemu, autor powołuje 
się zasadami namowami, przycem posiada należy­
te poczucie przyrodzonych właściwości: ohi te wa- 
rnnki, nietylko pożądane, ale i kon eoine przy 
nutadanin dzieł tego rodzaju, odbiły się norzystnie 
i na tym słownika. Podjęty w oclach praktycznych, 
jest on poradnikiem b rd*o pożytecznym i pomimo 
swej treściwości, prreznaczeuin swemu zupełnie od­
powiada. Każdy, kto do tego dziełka zwróci się o 
radę w rzeczach wątpliwych, znajdsie ją tam po­
daną w odpowiednich wakazówkacL, a obok tego 
nf sra1 i zwięzłe objaśnienie gramatyczni, Niejeden 
dowie się np. pod wyrazem braJmąć, że zgodnie

Mleko i m l e c z a r n i a  p r z e w o r s k a
# • flaszkach Plac Smolki 1. 5. Lwów. Ul. Hetmańska 1. 8.
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z naturą języka polskiego, móv,ió i pisać należy: 
brakuje jednej książki, brakowało trzech osób, a 
nie: brakuje jedna książka, brakowały trzy osoby 
i t. p. Pod odpowiednimi też wyrazami znajdzie 
wskazane formy słów odtiaływam, poróunymam, 
przekonywam, wykonywam, których nzywać należy 
zamiast: oddziałuję, porównuję, przekonywnję, wy­
konuję, spotykanych często vr Galio/i. Słowni z t -  
w wielu miejscach pouczt słusznie, że pawidłowe 
są w polszczyżnie wyrażenia takie jak: pięciu, sie­
dmio, stu,., uczniów pisze, a nie: pięć, siedem, sto . 
uczniów piszą! (jak to niektóre szkolna gramatyki 
wedle własn go widzimisię zalecają). Zwracam 
uwagę na niewłaściwe używanie słowa zdra ’ zać, 
zamiast zapowiadać, świadczyć o czem, okazywać 
i t. p., np. pierwsze jego dzieła zdradzały znako­
mitego pisarz' (zam. zapowiadały) itp. Przypomi­
na, że w języku istnieje wyraźnie zwątpić o czem 
a nie zwąpić w co, (natomiast mamy składnie, wie ­
rzyć w co). Ostrzega, że pisać należy wychodztwo, 
a nie wychodżtwo, i t. d. Słowniczek wytyka też 
piszącym używane przez nich germanizmy; słu­
sznie np : gani wyrażenie, „najwyższy czas* (zam. 
największy czas, obok: wielki czas); lub takie
ozdoby językowe, jak: „w  regule tak się dzieje" 
(zam. zwykle, pospolicie tak się dzieje); „ten zwrot 
przychodzi w d z ie ła c h .. (z a m . ten zwrot jest lnb 
znajduje się w dziełach... list nadać a pocztę, 
zamiast wyrażenia polskiego; list odm ć na pocztę 
i t. d.

Objaśnienia i wskazówki praktyczne autorw 
w tym dziełka nie są snnte z fantazyi, lecz wyn.- 
kają z krytycznego sądu o przedmiocie; na wszyst- 
& o też prawie godzić się można

Kepertoat Iwezskiegfl teatru ule|skleta>
W  piątek! „Posłaniec Nr. 6666“ operetka w 8, 

aktach Ziehrera.
W  sobotą „Kasztelanka" sitaka w 4. aktach 

OapuJa

atepertuar teatru arakowi Irlego.
W  sobotą „Wianek mirtowy" Żuławskiego.
W niedzielą „Hamlet" Szekspira.

X  K R A K O W A ,
(Telefcripo. i poeitą)

—  W  Kanoel&iyi adwokata Szalaya podpi­
sano dziś kontrakty kapną i sprzedaży krakow­
skiego Di u wara braci Johnów przez Jana Gótza- 
Okocimskiego za kwotę 1 mil. koron. Cena bro­
waru wynosi 800 OuO koron, wewnętrznych urzą­
dzeń 200.000 kor. Nabywca będzie dt lej prowa­
dził browar. Jako konkurenci w  nabyć u browaru 
stawały drmy niemieckie.

Z  P O Z A A A I A .
(Te- .. fam i pocztą).

—  W e wtorek lozpo żęła się przed Ł b ą  
karną w Bytomia rozprawa kai a w sprawie zabu­
rzeń w Hucie Laury, przy v. ybora ’ h do parlamen­
tu. Pr-ebieg sprawy tak się pruedttawia według 
aktu oskarżenia. W  niedzielę d. 21. . zerwca za­
powiedział kg. Schwieder z ambony przedwyborcze 
zebrunie partyi centrowej w Haoie Laury, w oberży 
Ladaiga, z tern zastrseżeniem, że tylko zwolennicy 
tejże partyi mają wstęp dozwolony. Lokal Lndw. ra 
był wieczorem przepełniony przeważnie przez za ­
miejscowych. Setui ludzi stały jeszcze na ulicy. 
Żandarm Beokert i polieyant Krieger dozorowali 
zebranie i przed lokalem było 3 polieyantów, 2 
żandarmów i pięcia strażaków ogniowych. Kiedy 
ka Scbwieger zagaił zebranie, powstał zgiełk 
i hałae, księdza poozęio lżyć i wznoszono okrzyki 
na cześć p. Korfantego. Ks. przewodniczący nie 
mogąc przyjść do słowa, polecił żandarmowi roz­
wiązać zebranie. Ozęść zebranych rozkazn usłuchała 
i wyszła z lokalu, resztę musiano przemocą wy­
dalić. B e z '" '... ’ ui powód do rozruchów dało jakieś 
nieznane indywidnnm. które nie chciało ba wezwa­
nie żauaarma opuścić lokalu. Csłowmk ten wzbra­
niał cię podać cazwisko, a kiedy go chciano aresz­
tować, uciekł. Dogoniono go La ulicy, lecz gdy mn 
nakładano kajdanki na ręoe, tłum składający się 
mniej więcej z 2.000 ludzi, ujął się za aresztan- 
tem i począł urzędników obrzucaó błotem- Areezian- 
ta prowadzili polieyant, żandarmi i 2 strażukó*/ 
z dobytymi pałaszami, oganiając się przed por „ę- 
pującym za nimi krok w krok tłumem. W  <* .odze 
spotkał ich amtowy p. Schreiter, który wzywał 
tłum kilkakrotnie po polska i po niemieck a do 
rozejścia się. W  odpowiedzi na to posypały się 
z tłumn kamienie i kawałki żelaza, aresztanta 
nwolniouo a polieyantów zmuszono do oofnięcia 
się. Zaalarmowano straż pożarną. Z  pomocą jej 
odparto tłum do rogu ulicy Nagia. Kiedy sikawki

lać odę, rzucił się tłom na sikawki, ąże 
poprzecinano, a sikawki wrzucono do stawn Na­
stępnie pociągnął tłnm obok oberży hutniczej 
i  Spółki spożywcze1, gdzie powybijano siyby, na 
probostwo. Tam najgórze, gospodarowano Wrota 
podwórzowe, płot, arzwi, okna zdruzgotane, wszyst­
kie szyby wybite. Dalej powybijano szyby w willi 
radcy Fitznera, w budynku, w którym się mieści 
dy.jkcya huty. Przy rogu ulicy Richtera przyszło 
do pont nego starcia z policją. Ponieważ urzędni­
ków obrzucano znown Kamieniami, dali egoia do 
tłnmn; kotlarz Tomasz Trafalozyk z Siemianowic 
padł trupem, ugodzony kulą w głowę. Po północy 
przybyła z Bytomia kompania wojska, a około go­
dziny 2 i poł zapanował nareszcie spokój. 
Urzędnicy i większa część strażaków otrzymał, 
rany.

Za zaburzenia te poc.ągnięto do odpowie­
dzialności 74 osób. 66 zasiada na ławie oskarżo­
nych przed Izbą i  arną, 8 etawionych będzie przed 
aą pr ysięgłych. M.ędzy 66 oskarżonymi jest 14 
w> ostków, jeden z mch liczy zaledwie lat 12, 
27 oskarżonych siedzi w więzieniu śledczem — 
Wśród oskarżonych znajduje się także b. redaktor 
odpowiedzialny OórtioŚintahA, ojciec i brat pos. 
Korfantego. Prokuratury* oskarża o zbiegowisko, 
opór władzy, gwałt publiczny i rąbanek.

Po odczytaniu akta oskarżenia prresłjohano 
oskarżonych: Knźmę, Komolla, Szmei sińskiego,
Deptę, S tawka, Kowalika i W irlę. Wszysc za­
przeczają, aby brali ndział w zaburzeniach. Byli 
wmieszam w tłum, widzieli, jak odgrażano s.ę po 
lieyantom, jak rzneano kamieniami, lecz sami za 
chowy wal. się spokojnie. Pierwszy dzień rozprawy 
zakończył się przesłuchaniem oskarżonego Chudka. 
Jest to chłopak 12-letn , który również przeczy 
wszystkiemu. Wniosek obrońoy, aby oskarżenie 
przeciw Chudkowi cofnięto, ze względu na wiek 
osk rżonegc, sąd odrzucił.

V sjrawie MTaracpl-Ztaż.
O i posła dr. Niementowskiego otrzymujemy 

lastępujące pism o:
W sprawie koncesyi, uzyskania poparcia 

oddania budowy kolei lokalnych 1 wów-Brze- 
:any-Podhajce i Tarnopol-Zbaraż, za inieyatywą 
jBosu taka, jak się zbyt pożno dowiaduję, burza 
n dziennik ich zawrzała, że niechcąc b najmniej 
łolem izrwać, gdy* sprawę tę przed właściwe 
orum wytdćzl pospieszam tylko na razie 
ii zesłać Szanownej Rec.akcyi kilka sprostowań 
i objaśnień, których rycLłe cgłos-ieme dla uspo­
kojenia opinii kraju uważam za potrzebne; 
upraszając równoczesn.o prawdę miłujące dzien­

niki krajowe o łaskawe powtórzenie niniejszej 
notatki:

Nieprawdą jest, jakobyśmy ja i kolega Wa­
lewski, starali się o mandat poselski jedynie dla 
przeforsowania, czy zdobycia przy oardzo w y­
datnej pomocy państwa obu linij kolejo­
wych Tarnopol-Zbaraż i Lwów-Podhajce, nie­
prawdą również, jakobyśmy przy metajonej nie­
chęci i niesmaku kolegów do komisji kolejowej 
wybrani zostali.

Tylzo  natchniony korespondent Czasu mógł 
i to „ex post* coś podobnego wy myśleć, bo w 
onczas, z Końcem roku 1000. sprawa kolei T a r­
nopol Zbaraż była dawno rozstrzygniętą uchwa­
łami sejmu, przedewszystkidm uchwałą z r. 18»9, 
zezwalającą bankowi krajowemu na sfinansowa­
nie akcyj „stundowanych*, podanie o przj znanie 
„Stundung der Betriebsgebńhren" było wniesione 
i wobec brzmienia uotawy państwowej 0 kolejach 
lokalnych z 81 grudnia 1894, prędzej czy późn.ej 
przyznane być musiało.

Sprawa zaś kolei Lwów-Podhajce poprostu 
nie istniała wcale nawet w najdalszym projekcie, 
jakkolwiek w rzędzie wszystkich krajowych kolei 
lokalnych, gdyby akcya systematycznie prowa­
dzoną była, pierwsze, a cez wątpienia przed C.sni|, 
Skawcami, Piłą, Sierszą —  powinna była zająć 
miejsce.

Projekt kolei Lwów-Podhajce pierwszy raz 
powsiai dopiero przy dyskusyi nad inwestycyami 
kolej o we mi w marcu 1001 roku — a jak nie był 
przygotowanym przypomnę, że nawet dokładnej 
odległości Lwcwa od Podhajec obliczyć nie 
umieliśmy.

Ale będąc przy inwestycyach kolejowych, 
pozwolę sobie przypomnieć sprawę junctim* 
z regaucyą rzek i budową kanałów — które 
Koło za inieyatywą na»zą, członków komisyi ko- 
lejuwej, dzięki Bogi uchwaliło — przeprowa­
dziło — pomimo, że Cm: doradzał ograniczenie 
się ścisłe do żądań w zakresie kolejowym. Gdyby 
większość Koła wtedy nie wysłuihała zdania i 
rad tych weale Czasu skorrumpowanych zastęp­
ców swoich w komisyi kolejowej, lecz poszła za 
zgodnem życzeniem rządu i radą Czasu —  regu- 
lacye rzek i budowa kanałów byłyby do dziś po­
bożnym, ale bardzo dalekim postulatem kraju... 
Koło jednak ogromną większością głosów uchwa­
liło przedłożone przezemnie sprawozdanie z uzna­
niem i poleceniem wytrwania na tej drodze, przy­
jąć do wiadomości, temsamem na korzyść 'kraju 
zadecydowało regulację rzek i budowę kanałów. 
Gdy w kilka miesięcy p óźniej Csas artykułem 
swoim w duchu obecnych napadów skłonił mnie 
i kolegę Walewskiego do złożenia mandatów do 
komisyi kolejowej, Koło po zbadaniu tych „nie 
smak budzącycn zarzutów* jednogłośnie poleciło 
nam mandaty te zatrzymać.

W sprawie kolei Tarnopol-Zbaraż bel jakiej­
kolwiek ze strony mojej lub Koła interwencyi i 
starań -- jedynie w skutek niechęj p. ministra 
finansów do udzielenia należnego wedle ustawy 
„Stundowej* pismem z dnia 24. czerwca 1902. 
L. 1764o/2 zdecydował się rząd na udzielenie 
gwarancyi państwa w żądanej wysokości i od­
nośny projekt ustawy w styczniu roku bieżącego, 
równocześnie z projektem gwarancyi 12 milionów 
dla kolei Lwów-Podhajce i kilkoma dla zachod­
nich prowincyj parlamentowi przedłożył. Powoła 
nem pismem zawiadomiło ministerstwo kolei 
strony interesowane i wydział krajowy, że wedle 
c orm dla kolei gwarantowanyoh. zastrzega wy- 
łą -.znie dla państwa przeprowadzenie budowy i 
pt wadzenie ruchu, ustanowienie taryf i t. d 
W obec tego u; tał wszelKi wpływ stron intereso 
wa tych i t. zw. „voi mneesyonaryusza* na budo­
wę i oddanie robót tej kolei. Nieprawdą jest, ja- 
k bjm komukolwiek koncesję odstąpił — nie­
prawdą, jakobym komukolwiek budowę tej kolei 
odcawał, nieprawdą wreszcie, jakobym nawet w 
og le jakiekolwiek czynności oddania budowy tej 
ko.ei dotyczące mógł przedsiębrać, skoro nie 
m m do tego najmn.ejszego prawa.

Natomiast przyznaję, że zawezwany przez 
dyrekcyę budowy kolei w W ed.nu w marcu bie­
żącego roku do przedstawienia odpowiedniej oso­
bistości, którejby ostateczne przed budową stu- 
dyum i wytyczenie trasy powierzyć można było — 
wskazałem na Wp. Teodora Rybaka, koncesjo 
uowanego inżyniera i pensyonowanego inżyniera 
kolei państwowej, âKO tego, który z polecenia 
mego od roku 1895 projekty generalny i specyai • 
ny tej kolei wypracownł i wszelkie komisye prze­
prowadził.

Dyrekcja budowy, uznając widocznie kom 
petencyę p. Rybaka, prace te rzeczywiście jemu 
powierzyła — a następnie polecono mu „ais 
Nothstandarbeiten* rozpoczęcie robót ziemnych. 
Sposób oddawania „Nethstandarbeiten" przez 
rząd przed uchwaleniem praktykowano — przy 
kolei Leluchowskiej, przy kolejach dalmatyńsk.ch, 
a nawet przed dwoma laty przy oddaniu robót 
budowy dworca we Lwowie. Dla przeprowadzenia 
tych robót i zapewnienia' sobie środkow ma- 
teryalnrch, związał się p. Rybak, o ile mi 
wiadomo, z inżynierem z Poznańskiego, p Ste­
fańskim.

Tu z przyjemnością zaznaczyć mogę, że Ry­
bak w biurze swojem zajmuje wyłącznie siły kra­
jowe i polskie z innych zaborów, śe roboty pro­
wadzi ludnością wyłącznie miejscową, we wła­
snym zarządzie, bez przedsiębiorców — ina­
czej jak się to w innych przt dsięnlorstwacn 
praktykuje ze szkodą robotników. Dsięki temu 
robotnicy dzienni przy robotach ziemnych zajęci 
zarabiają od 2 do 4 korun i są zupełnie zado­
woleni.

W końcu z naciskiem podnieść muszę, że 
na definitywne oddanie robót żadnego nie mam 
wpływu i o ile mi wiadomo, takowe dotycnczas 
nikomu oddane nie zostały, ani nawet tak zwane 
nGonce88iooaverhandlungt>ii* ani „Offertausschrei- 
bui g* dotąd się nie odbyło - wszelkie więc w 
tym względnie naprowadzane twierdzenia polega­
ją na mylnych informacjach.

W odpowiedzi na pomieszczony w wczoraj 
szym numerze 1. 420 „Słowa polskiego* list wie 
ds ńskt (A), który w tej chwili przeczytałem — 
do powyższych w zwodów dodać muszę dla faktycz­
nego sprostowania, że na posiedzeniu komisyi 
kolejowej dnia 22. marca 1001 roku w dyskusyi 
ogolnej nad inwestycyami powiedzi; łem między 
innemi co następuje :

-Hiebei erwarlen wir von den Herrn Re- 
ferenten die billige Rficksichtnahme aucb nach. 
dem Weiterausbau ton Okonomischen und nicht 
nur stratagischen Bahnon, welche wichtige Ver- 
kehrspunkte in unuerem engeren Vaterlande 
terbinden, und glauben ais solche die Bannen 
ton Lemberg Winniki-Przemyślany-Łrzeżany-Pod- 
hajce und Lemberg-Stojanów. Auch der wesent- 
lich intensitere Ausbau des Localbahnnetzes in 
Oosterieich und insbesondere aucb in Galizien 
empfehlen wir der aufmerksamen Buachtung der 
Herren Refeienten*.

O kolei Tarnopol-Zbaraż ani słowem nie 
wspomniałem.

Z poważaniem 
D r. Tadeusz Niemeniowski.

Ostatnie wiadomości.
Prezydyum namiestnictwa rozpisało wybór 

uzupełuiający posła do Rady państwa z kuryi 
większych posiadłości okręgu w borrz< gc Wado- 
wice-Biała Z/wiec-Myślenice, na dzień 20. pa­
ździernika.

Telegramy i lelefonematy.
Przesilenie na Węgrzech.
B n d u p e u t  10. września. Cesarz — jak 

obecnie już prawie na pewno wiadomo — po­
wróci do Budapesztu mniej więcej d. 20. b. m., 
w każdym razie pomiędzy 20. a 29 b. m , t. j. 
po odwiedzinach cesarza Wilhelma. Zdaje się 
w.ęc, że jeszcze nie zaniechane myśli kompromi­
su. Stronnictwo liberalne oczekuje pewrotu hr. 
Apponyi’ego, aby zwołać konferencyę mężów za­
ufania wszystkich stronnictw. Na konferencji tej 
mają zapaść postanowienia ostateczne, co do na­
rodowych żądań węgierskich.

Wekerle wyjechał wczoraj na sześciotygod­
niowy urlop.

P r a g ę  10. września. Prager T agblati do­
wiaduje się z Wiednia, że skoro Kontyngent re­
krutów w Węgtaocb nie będzie do Nowego Roku 
uchwalony, bezwarunkowo ogłoszone będzie po- 
wułanie do służby czynnej rezerwy ze pakowej, 
w myśl §. 12. ust. z r. 1888, t. j. na rozkaz ce­
sarski.

Z Watykanu.
R b j iu  10 wrzbśnia Papież Pius X. w pi­

śmie, wystosowanem do kardynałów Wincentego 
Vanutellego, Rampoili i Ttes y Tuto zatwierdził 
ich jako mianowanych przez Leona XIII, człon­
ków komisyi mającej obmyśleć obenód 50 istni 
dogmatu o Niepokalanem Poczęciu. W  tern sa­
mem piśmie papież ogłosił modlitwę do Matki 
Boskiej z przywiązanym do niej 800-dniowym 
odpustem

Ochrona robotników.
B a iy l e a  10. września. Wczoraj zebrała 

się komisja, wybrana dla międzynarodowego 
Związku dla ustawowej ochrony robotników. 
Obecnych jest 80 delegatów, między tymi za­
stępcy rządów Austryi, Belgii, Francji, Włoch, 
Luksemburga. Holandyi i Szwajcar) i.

Komisja przyjęła w sprawie zakazu nocnej 
pracy kobiet wniosk' pp, Milleranda i Berlepzcha; 
dalej uchwalono, aby biuro Zwtązku międzyna­
rodowego dla ustawowej ochrony robotników 
uprosiło szwajcarską Radę związkową o zwołanie 
międzynarodowej konferencji rządów. Przyjęto 
wnioski w sprawie lepszej o chrony robotników, 
zajętych w zakładach szkodliwych dla zdrowia. 
Przyjęto szeieg rezolucyj, żądających zawiareta 
międzynarodowego traktatu w sprawie zakazu 
używania białego fosforu do fabrykacji palnych 
materyałów.

Macedonia.
A t e n y  10. września. Oddział uzbrojonych 

Kretem zyków przekroczył granicę, został jednak 
zmuszonj do cofnięcia się do Tessalii. Wzmoc­
niono strażo graniczne.

Bofla 10. września. Rozeszła się wiado­
mość, że Bory Sur fów, wódz powstbńców ma­
cedońskich, zginął w jednej z ostatnicii potyczek 
i trup jego wpadł w ręce Turków. Powstańcy 
rzekomo ukrywają śmierć Sarafowa.

Konstantynopol 10. września. O ru­
chu band w wiłajecie mouastyrskim i w Sandża- 
ka Kirkilisse donosi Porta, że większe bandy wy­
tępiono, utrzymują się tylko mniejsze, które przed 
wojskiem uciekają i wielkie wyrządzają szkody, 
gdyż są materyalnie i co do dostarczania ochot­
nika popierane przez Bułgaryę,

B rrlln  10. września. Do tutejszych dz.en 
ników donosrę z Konstantynopola, iż sułtan wy­
dał irade, z w o ł u j ą c e  c a ł e  p o s p o l i ­
t e  r u s z e n i e ,  uważając sytuację wręcz za 
groźną.

W ie d e ń  10. września Do Zeit telegra­
fują z Konstantynopola, że w o j s k o  t u r e c k i e  
o t r z y m a ł o  r o z k a z  p r z e k r o c z e n i a  
g r a n i c y  b u ł g a r s k i e j  w R u m e l i i  wscho­
dni e j ,  aby tam zajść na tyły bandom, operują­
cym w wdajecie adryanopolskim.

Krwawe sabunenla w Belruele.
Konstantynopol 10. września. Walego 

k Beirutu na razie nie zdegradowano, lecz za 
suspendowano. Wali z Damaszku otrzymał pole- 
ce>ue przywrócenie spokoju w Beirucie. Guber­
nator Libanu Masafer-basza otrzymał rozkaz 
udania się na granicę Libanonu. Porta oświadcza, 
że wybuch dawnych lokalnych zawiści spowodo­
wany był rozgoryczeniem wśród Mahometan z 
powodu przybycia amerykańskich okrętów wo­
jennych. Nadto doniesienia o wypadkach brły 
przesadzone, tak samo i liczba zabitych i rannych. 
Na razie zapanował spokój a Porta będzie dbała 
o stałe utrzymanie porządku.

Ekscesy w Serbii.
B e lg ra d  10. września. Wczoraj około 10 

godziny wieczór iłum złożony z 1.000 osób u- 
rządził demonstrację przeciw dziennikom S a - 
rodni List i Yecseme Nowosti, Powybijano w lo­
kalach redakcyjnych szyby. Rcdaktorowie na­
padnięci przez demonstrantów, dali do tłumu 
strzały rewolwerowe i kilka osób ranili. Żandar­
meria, rozprószyła tłum.

Heyssi 10. września. Iribunc, donosi, że 
car przybędzie do Rzymu dnia 24. października 
i zabawi 8 dni.

W ie d e ń  10. września. Z powoda przypa­
dającej dziś rocznicy śmierci cesarzowej Elżbiety 
odbyły się w całej monarchii żałobne nabo­
żeństwa.

Cesarz udał s.ę rano do krypty kościoła Ka­
pucynów i modlił się przy trumnie cesarzowej 
Elżbiety, następcy tronn i swych rodziców.

B r r l ln  10. września. (Tel. pry w.) Wybory 
do sejmu pruskiego odbędą się w drugiej połowie 
listopada. Wydane już zostały zarządzenia o po­
czynieniu przygotowań.

Rozmaitości.
Si Kraj syonlstów. Jak wiadomo, rząd angiel- 

s k i  przyrzekł głównemu kierownikowi rucha sy- 
onistycznego, Herzlowi, że odstąpi jem c i jego 
zwolennikom kraj Uganda w Azyi wschodniej, na 
założenie „państwa żydowskie o*. Przyszły „kraj 
syonistów* leży w środka kolonii angielskiej, roz­
ciągającej się od oceonu Indyjskiego, aż do jezior. 
Yictorya Nyanza, na północ kolonni rozciąga się 
Sndan, na połndnie niemiecka kdonia wschodnio 
afrykańska. Począwszy od porta Mombassa, który 
w zarządzie angielskim stał się jnż jedną z naj­
dogodniejszych przestani wschodniego wybrzeża 
Afryki, ciągnie się linia kolei żelaznej Ugandy, 
biegnąca aż do jeziora Nianza. Kolej ta przecina 
prawie przez środek terytorya, przyrzeczone syoni- 
stom. K i aj ten obejmnje 800 angielskich mil dłn- 
gośui, a powierzchnia jego wynosi niespełna 90.000 
angielst ich mil kwadratowych; w przybliżenia więc 
mn ej więcej tyle, co Aastrya bez Tyrolu, Prze­
strzeń pustynną od wybrzeża morskiego do tego 
kiojn moZna przebyć koleją w przeciągu 30. go­
dzin. Kraj jest wyżynny, wzniesiony przeszło 2000 
metrów ponad poziom morza, z wzniesieniami, do- 
chodzącemi do 4000 metrów. Nad wsaystkiem gó­
ruje potężny, wiecznym śniegiem pokryty szes’^  
Kenia.

Klimat tamtsjszy jest zdrowy i dla Europej­
czyków nieszkodliwy. Kraj jest urodzajny, pokryty 
gęstą siecią strumieniami, ktńre unosząc z sobą z 
gór masy wody, ogą znaleśó znakomite zastoso­
wanie w przemyśle fabrycznym jako siła pornszi.- 
,ąor potężne tnrbiny elektryczne. Fauna i flora 
kraj a, niezwykle ofita, olbrzymie przestrzenie la- 
lów, urodzajne doliny, pokryte bujną roślinnością 
podzwrotnikową, stanowić mogą znaczną siłb a U ak­
cyjną. Z cennych okazów flory wymienić przede- 
wszystfciem należy drzewo mango we, drzewo chle­
bowe, drzemo mamucie, gęste krzewy dziko rosną­
cej kawy, której oj-.zyzuą jest właśnie wschodnia 
Afryka, a nie —  jak dotąd mylnie sądzono — 
Temen, kraj m tk i dokąd tą przeszepili Feni- 
cy&nie.

D&iej ciągną się tam olbrzymie zarośla pa- 
pysnsn, wspaniałe kobierce kwiatów o tysięcznych 
odcieniach barw i woni. Z  fauny na nwagę w 
pierwszym rzędi je zasługują: słoń, który w 
tych okolicach jeszcze nie zupełnie został w y­
trzebiony.

Dla rolnik* urodzajny kraj ten nie pozosta­
wia nic do życzenia Udają się tu wszystkie ga­
tunki naszych zbóż i arzyw, a nadto knkurudza, 
melony, różne odmiany kapusty itd. W  nizinach 
zaś banany i ananasy, a nadto drzewo melonów 
i z 50 gatunków różnych dkiko rosnących drzew 
owocowych. Obeonie nie da się jeszcze wprawdzie 
dokładn:e i z wszelką pewnością określić, które 
gatnnk zbóż i roślin nad i ,ą się tam najbardziej 
do uprawy. Zienua jednak, ofiarowana przez rząd 
angielski, przedstawia się jako prawdziwy kraj 
przyszłożci, jako materyał, z którego kolonista pra­
cowity i wytrwały wiele zrobić może.

Pod względem komunikacyjnym początek jest 
jnż zrobiony, linia kolei , Ugand* “ ł&ozy kraj z mo­
rzem, a z drugiej strony z jeziorem Nianza; w 
przyszłości' mi być Um połączoną z linią kolejową, 
idącą od państwa Kongo, która nu. dotrzeć od ooe- 
auu Atlantyckiego do wielkich jezior środkowej 
Afryki, oraz z wielką koleją tr&nsafrykańską, bn- 
dowaną przez Anglię od Kapsztadu po Kair

Si Automaty W starożytności. Rozpowszechnio­
ne dzisiaj automaty uważa się ogólnie za wynala­
zek nowoczesnej mechaniki, ze względu na tę oko­
liczność, że pierwszy taki przyrząd skonstruował i 
opatentował za naszych czasów Anglik, P. Everitt. 
Mniemanie to jest błędnem, gdyż podobie aparaty 
znano jnż w odległej starożytności i pierwszymi 
wynalazcami byli —  według Herona aleksandryj­
skiego — kapłani egipscy. Ogłosili oni, że przed 
wejściem do świątyni należy pokropić się „świętą 
wodą". Tę wodę można byto otrzymać tylko przez 
złożenie pewnej ofiary dla bogini Izydy, miano* i- 
cie trzeba było w otwór, zrobiony w tym cela w 
bramie wchodowej, wrznció 6-cio d-aebmowy pie­
niądz, a z rury, poniżej umieszczonej, wytryskało 
kilkę kropel, zaczerpniętych rzekomo własną ręką 
bogini. Urządzenie, opisane w dz ej ach Herona, 
było nadzwyczaj proste : wrzucony pieniądz stacza­
jąc się na jedno ramię dźwigni, przez nacisk na 
nią odchylał na chwilę wentyl, nmieszerony na 
drągiem jej ramieniu, a spoczywający na dnie na­
czyniu z wodą i w ten sposób odsłania tyście, 
przez które wytryskały krople; gdy pieniądz zsu­
nął się z dźwigni, opada? wentyl na dół i zatykał 
otwór. Łatwo zrozumieć, dlaczego zabraniano suro­
wo wszelkich posznkiwań dl zbadania tajemnicy, 
a przekraczających zakaz karano śmiercią. Po 
npadku śuiątyń egipskich dostały się antomaty do 
starożytnych państw europejsk'cu, gdzie służyły głó­
wnie do sprzedaży towarów spożywczych, a zwłasi - 
cza orzeźwiających napojów. W  starożytnym R zy ­
mie znajdowały się na ulicach f placaeh publicznych 
automaty, które za wrzuceniem odpowiedniej Kwoty 
pieniężnej dostarczały p iw ł  ą ilość wina. Stąd po­
chodził zwyczaj, że Rzymianie wychodząc z domn, 
zabierali ze sobą knbki do picia.

Si PodrÓŻS Mikołaja II. Car wraz z małżonką
rozpocznie podróże zagraniczne od Darmstadtu, 
gdzie — jak wiadomo —  miesrka rodzina carowej 
Aleksandry. Nautępnie udt, się MikoF&j I I .  do 
Wiednia i zamieszka w Sohoenbrunlj; pan. carska 
uvr*ui z oesatzem Franciszkiem Józefem wyjedzie 
potem na łowy do Styryi. Po odwiedzinach w Rzy 
mie, powrócą artwo do Daruatadta, gdzie i uba­
wią do końca jeeieni. Corriere detta Sera donosi, 
że wizyta ca-a w Watykanie jeat rzeczą postano­
wioną. Mikołaj I I .  otrzyma w darze od Piusa X . 
pierwszy jego portret w  szatach papieskich. Obe­
cnie pozuje papież do t :go portretu.

Si Apartamenty Plusa X. Ojcieo św od czasn
wstąpienia na tron nie zmienił dotąd prowizo­
rycznego mieazkania; znajduje się ono n:, b pię­
trze; poprzednio zajmował je ks. kardynał Ram- 
polla. Mieszkanie Leona XTT1 odnawia się obecnie; 
będzie ono przeznaczone wyłącznie na recepeye. 
Papież przeniesie się na nowe mieszkanie dopiero 
z początkiem października Są to 4 skromna, 
nizkie pokoiki, położone w mezzaninie, między 2. a 
8 piętrem. Mieszkał w nioh dr ląd mona. Angeli, 
pryw. sekretarz Leone X I I ] . W  czasie chorooy 
tego papieża przebywał tam dr Lapponi i Centra. 
Meble, Któr* będą umieszczone w komuatkach pa­
pieskim? u h , taczają się wielką prostotą. Małe schod­
ki łączą to mieszkanie z wykwintnie urządzonemi 
salami recepoyjnemi. Sekretarz staną zamieszka na 
1. piętrze: pokoi tych jesz ze nia zaczęto restauro­
wać. Widocznie do zamianowania tego wysokiego 
dygnitarza jeszcze daleKo.

2. rynków towarowych.
l u t  rolnlcnjr we Lwowie 4.10. września.

(Jeuy «a 60 kilogramów looo Lwów. Walata soronowa 
Pszenica gotowa 8'— do 8'25, pszenica i « i 7 70 do 
8*— , żyto gotowe 820 do 6'50, nowe. 6'80. do fl 10, 
owiea obroesny got, 6*80 do 8*00, nowy. 6*36 do ó'60.

jęczmień pwt, 4*76 do 5*00, jęczmień browarny 5'25 
do 5'T5, rzepak 8-75—9‘10, rzepak nowy 8-75 do 
9*10, groch pastewny 0iXi do 0*00, groch do gotowania 
7*60 do 900, wyza 503 do 5’40, bobik 400 do 4'75, 
hreoska 6‘60 ao 6 '—, Kuznruaza nowe, 4'80 do 6.25, stara 
0*— do 0*—, ohmie za 66 kilo od 18(> do 196. koniczyna 
czerwona 48'— do 68-—, liałr, 45’— do 60'—, szwedzki 
46'— do 65'—, tymot&a 20’— do 28'—

Spirytoa looo za 60 lit. gotowy 18*26 do 18-40, 
paritas Tarnopol eakontyngentowy 10*25 do 10-40.

W ie d e ń  d. 10. września. Onkier 22t)0 do 22*10 
Nafta galicyjska —'— do — . Spirytoa (bez zmia­
ny) 40-60.

W ie d e ń  d. 10. wrze L  Kora w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pazriuea eiza^eza 8*80 do 8^ 0, iyto  
słowu okie 8*80 do 6*95, jęczmień morawzli 6*60 do 7*75, 
knkurudza węgierska 865 do 6*75, owiea węgierski 6*— 
do 0*20, rzopab 12*— do 12*60, rzepak na aiurpień- 
wrseeień —*—, olej rzepakowy na styosoń-kwieoień 
—*— do —*—.

Usposobienie niezmienne, oeny przeważnie lokalne 
gayż jnż od Krakowa począwszy na sachóti, konkuren- 
oya węgierska nie dozwala na eksport żyta lob prseciay 
ze zachodniej Galicyi.

Jęczmień bez popyta, jotowaniu nominalne.
Ohmi 1 obniżył się w oenie.
Usposobienie niezmienione.
Stal povdntiar * pięknie.

b a d a p e u t  d. 10. września. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano psien oe na paidsiernik 7*46 do 
7*47, na kwiecień 7*68 do 7*69; iyto na październik 6*81 
do 6*22, na kwiecień 6*48 do 6*49; owies ni październik 
6*48 do 5*50, na kwieoień 5*72 do 5*78; kuknrndsa nc 
wrzesień 6 37 do 6 28, kun uradza na maj 1904 5*49 do 
6*60, rzepak sierpień 0000 du 00*00.

Oferty na osaouioę: mierne.
Ohęć kupna: ożywiona.
Usposobienie: przyjemniejsze.
S en powietrza. dossczor’o

T a r g  n a  w o ły .
W i e d e ń  8 września. Na poniedziałkowy targ spę­

dzono _ydł« rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5486 sztok- «  «em było z Galicyi 128 sztok z Bukowi­
ny 1 1 .

Prsebieg targa był spokojny.
Ceuy niezmienione.
Niesprsedanycl pozuetało 81 sZtuk.
Wołów z Gwicyi i Bukowiny Bpr.^dano 21 sstok 

po 60 do 79 koron, 68 po 66 do 78 koron, 21 po 74 do 
78 koron.

Buhaje podtaesone bez różnioy pocnodzen  Ku­
powano po 60 do 7C koron, krowy pcataezone po 54 
do 08 koron, bydłe ohade po 40 do Rf. koron. Wszystko 
liosęo sz cetnar metryozn, śywęj r.agL

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  d, 10. września (Tel. „GLiety Nucouo • 

wej"). ftai iknięcir giełdy o goóu. 2 minet 30 po połud­
niu. AŁoye ai >i zakł. kred. 6.2*76, węg. sakłacn kred. 
711.00, Anglobank. 27150, Unionbanku 511*—, Banku 
dla krajów korounyok 40400, LanJkvereuiu 471*—, Bo- 
denereditu 910— , Gal. Banka hipot. —*—, ko. pań­
stwowych 661*00, kolei południowej 8!*6G. t r a n A .
—*—, B. —*—, kole. Blbenths1 415*00, kolei północnej 
M0U, Kolei czerniowieokiej 578'—, aipiny 866*75, Bimi 
Murań, a 482'60, pnukiegi towars. żel. 1660*00, fabryKi 
broni 84600, tureckie tytoniowe 35C 50, Galie. Karpac­
kiego Towarzystwa naftowego 1087, oblig. węg. in- 
demniz. 98*05, renta majowi 99*90, anszi. renta koro­
nowa 100*26 węg. renta koronowa 97*75, 56-let. listy to w. 
kredyt, ziemsk. 9B60, 4-prooent. listy banku Krajowego 
98*75, 4‘/i-procent, listy banka krajów. 102*00, 5-prooent 
lnmn.it. obligarye Bani o kraj w eg. 102, 4-prooent 
listy banki hipotecznego 98*36, ł j  proo. listy banku 
hipotecznego 101*86, 5-procznt. listy baukn hi] ite iznegi 
118*—, 4-prooent. galio. oblig. propinao. 99 80, 4-proc. 
galio. pożyczka Krąj. z r. 1893 99*80 4-prooent. poży- 
ozka m. Lwowa 96*15, losy toreokie U4'60, marki 117*42, 
rabie 9b8*25.

Frankfurt d. 10. września. G*'ełda sagraniozna. Au-
stryaokie kredyty 201*75, Kolej państwowa £29*75, Alpi- 
ny — *—, Disoonto 188*70, Laura 23875.

P a r y  ż  i lO.wrsbśnia Zamknięoie giełdy. Trzy pro- 
oentowa renta 97*85. Męka 29*20.

B e r iU 1 lć. września. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryaokie 86*20 (podług obliczenia proceni? w ego), Spi- 
ryzui —*—, Anesryaokio k-edyty 00W*—, Dizo. Oomman- 
dit, 000*—.

LOBY.
Wiedeń d. 10. września. Kursa giełdy wiedeńskiej 

Losy. a) nrooentowe: Anstr. sakł. kr. z. obL pr. r  tku
18tH? 8%  287*—, Anstr. sakł. kr. z. obL pr. i  r. 1881 8°/, 
0OO*—, To w. żegL m Dunaju 100 złr. 4% 277*00, Uro- 
gnlow. Donaju z 1880 100 <li. 5“/( 279*00, Węg. Banka 
hip. po 100' zh. 4®/t 260*50, Doźyczka serb. prem. po 
100 fr. 2®/ł 87*80, Tureckie obL preia. kolej, po 400 ft. 
112*75. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Baailica) 5
złr. 18*75, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 kor. 487«00 
Olary 40 złr. 168*—, Pożyozka m. Insbruka 20 złr. 88*— 
lo sy  m. Krakowa 20 sł. 79*00, Pożyczka m uublauy 20, 
zł 71*—, Ofen 4ć złr. 167*—, Pslffy* 40 złr. 166*-, O i nr. 
krzyża wiatr. tow. 10 słr. 63*75. Ozon krzyża węg. to w.
5 złr, 2P*25, Losy fand. aro. Budolńt 10 złi. 88*—, Sałma 
40 słr, 222*—, Poiyoikr Salcburgska 20 złr 78*—, Po­
życzka 8t Genuu 40 zh. 340'—, Losy komunalne mia-

Nadesłane
tę rubrykę Red&kcya nie od powiać f ,

O STlU iEZEA lfi.
Publiczność 

mcznwając dę 
do obowiązku 

popierania 
przemyśla ro­
dzimego, żąda 

w skletnaob 
kopert i pa­
pierów listo­
wych wyrobn 
nowo założo­
nej fabryki, 3. 
W . Niemojo- 

wskiego ze 
Lwowa. Nie­

którzy kupcy, z wiesze u  prowincyonalni, którzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza­
mawiali n swoich doatawoów papiery listowe z ne- 
p.sem „W yrób krajowy* i publiczności żądającej 
wyrobów krajowyoh, jako takie sprzedają, wpr»- 
wadz&iąc ją w Ołąd, a wyrządzająo przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więo, że w Krajn istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów liS*owyoh pod
firmą S. W . Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więo wyroby papierowe bez powyższej
mark: a tylko z napisem .W yrób  Krajowy* nie
są w krajn wyrabiane, a ci, którzy je jako w y­
roby krajowe sprzedają, popełniają nadążycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyisze ogłoszenie nie położyło 
kreou daisuym nadużyciom, zmnszogy będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tyoh Kupców, którzy je  nprar- 
wiają.

H. W . WiemoJcwuL:
p*drwsza w krajn fabryka wyrobów z papieru

HOTEL EIJBOPEJfiHI
(Alberta Szkcwrona.)

1 izyjecha do Lwowa d. 10. września 1908. 
Br. Chrisuani z Dembicy, br. M. B^żowski z No­
wosiółki. K. W itocki z Worobijówki. W  Polań­
ski z Rudnik, W7. L.snaesberg z Brodów, M. Gó­
recki z Krakowa, J. Kram z Mśd, M. Kozłowski 
z Jarosławia, R, Trojan z Wrocławia, M. KAwy 
z Wiednia, T . Polański ze Stoków, E. Zimermaa 
z Hamburga, J. Zidry z WTiednit
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Książe i milionerka.
(Ciąg dalszy.)

W  tej chwili chory porusaył się niespokoj- 
uh łóżku; młoda dziewcayna pobiegła do 

niego. Stojąc a węzgfowia, spojrzała na księcia 
Ariberta wzrokiem jasnym, błyszczącym, on od­
płacił jej płomiennem wejrzeniem. Miała na sobie 
suknię podróżną i długi, biały fartuch pielęgniar­
ki; ciemna dokoła oczu obwódka świadczyła o 
zmęczeniu, niedospanych nocach; książę zau­
ważył bladą jej cerę i zapadłe policzki. Aribert 
patrzył ciągle na nią z wyrazem smętnego współ­
czucia.

me

— Spij spokojnie — mówił szeptem, drzwi 
przed nią otwierając ostrożnie; po chwili został 
sam tylko z Eugeniuszem.

Na niego wypadała kolej czuwania tej nocy, 
strzeżenia śpiących od jakiej niepożądanej wizyty, 
jakiego najścia lub fortelu ze strony Juliana. 
Racksole sypiał w saloniku na dole, Nella miała 
swój pokój na pierwszem piętrze, a panna Spen­
cer zamknięta była w izdebce pod strychem; 
eksbuchalterka zachowywała się bardzo spo­
kojnie, pożywienie odbierała z rąk Nelli, nie za­
dając pytań żadnycb. Stara posługaczka wracała 
na noc do siebie; mieszkała w domku nad mo­
rzem, obok przystani.

Długie godziny Aribert siedział w milczeniu 
obok łóżka synowca, wpatrując się pilnie w roz­
gorączkowane, nieprzytomne jego oblicze, jakby 
chciał w tej zbolałej twarzy wyczytać ukrywaną 
przez Eugeniusza tajemnicę.

Ariberta trapiła myśl, że gdyby mógł choćby 
przez pół godziny, choćby przez kwadrans pomó- 
™;«t i  odzyskującym chwilę przytomno­

ści, wszystko dałoby się wyjaśnić, naprawić; nie­
stety, tej przytomności umysłu nie należało ocze­
kiwać u biednego młodzieńca, póki trwała go­
rączka.

Czas upływał; minęła północ, Aribertowi, 
zdenerwowanemu oddziaływającą drażnią jo a pa­
nującą zwykle w pokoju chorych atmosferą, na­
suwały się cc raz czarniejsze myśli, coraz cięższe 
niepokoje. Zaczął tworzyć pełne grozy przypu­
szczenia. Jak smutny rzeczy wezmą obrót, jeśli 
Eugeniusz nie powstanie więcej z łóżka?! Jak 
zdoła śmierć synowca wytłómaczyć poddanym 
w Bńdesheim i cesarzowi w Berlinie? Jak siebie 
usprawiedliwić potrafi? Roiło mu się w myśli, że 
go obwiniają o morderstwo Eugeniusza, skazują 
na hańbiącą karę szubienicy... jego, potomka pa­
nującego rodu! Oburzające bezprawie, niewidzia­
ne od wieku przeszło w Europie!

Spojrzał znowu na twarz chorego i zdało 
mu się, iż każdy rys nosił już piętno śmierci! 
Gotów był wybuchnąć płaczem.

Drgnął nagle; usłyszał hałas jakiś... to ze­

gar miejski wydzwaniał północ. Nie, dochodził go 
jeszcze szmer inny, jakby lekkie do drzwi skro 
banie. Nadstawił ucha... ucichło wszystko. Cieka­
wość, czy przeczucie ciągnęło go ku drzwiom; 
otworzył je po chwili, która mu się wiekiem wy­
dała, a serce biło mu w piersiach jak młotem. 
Na dywaniku przed progiem leżała Nella zem­
dlona. Chwyeił ją w objęcia, podniósł i posadził 
w fotelu przed kominkiem. W tej minucie zapo­
mniał zupełnie o Eugeniuszu.

— Co ci jest, mój aniele?... — szepnął 
składając dwukrotny na jej twarzy pocałunek. 
Wpatrywał się w nią z uwielbieniem, nie wie­
dząc, jak ratować zemdloną.

Po kilku minutach westchnęła głęboko i 
podniosła powieki.

— Gdzie jestęm? — pytała jakby nieprzy­
tomna, drżącym głosem, — Ahl — zawołała, po­
znając go — to pan? C»y popełniłam jaką nie­
dorzeczność? Straciłam panowanie nad sobą?

— Co się stało? Czy pani chora? — do­
wiadywał się z niepokojem.

Klęczał u jej nóg i ściskał ją serdecznie sa
rękę.

— Widziałam obok mego łóżka Juliana — 
mówiła przyciszonym głosem — jestem pewna, 
że go widziałam; śmiał się ze mnie szyderczo. 
Szozęściem nie zdjęłam ubrania; zerwałam się 
przestraszona, on zniknął gdzieś, a ja zbiegłam 
ze schodów... do pana.

— Może to senne przywidzenie? — uspo­
kajał młodą dziewczynę Aribert.

— Czyż spałam?
— Prawdopodobnie. Nie słyszałem najlżej­

szego szmeru; nikt nie wchodził do domu. Jeśli 
sobie pani życzy, obudzę twego ojca.

— Może istotnie przyśniło mi się wszystko 
- przyznawała — Co za szaleństwo!

(C d. n.)

Bulion
świeży, parę gotowany, p n « wy borny, po 
tniianren oanaoh ałr. 5 — fi'—, 7*50, dla 
chorych i  samego drobin i diikiego ptae- 
t tv» po 10 złr. kiło. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany.

Tokajskie deserowe

W IN O G R O N A
w 5 kg. koszykach poczt. 4 kor. 60 bal 
za pobraniem pocat. Polecam dalej nastę

ęujące gatunki win przez posyłkę poczt.: 
•k>j Sztmeredner z r. 1901 —  1 litr 
flaszka 1 kor. 60 hal. Tokaj Szamerelner 

z r. 1900 — I litr. flaazka 2 kor. Tokaj 
Szamerodser z r. 189S 1 litr. flaszka 2 
kor. 60 hal. Ttknj Szamorodeer z r. 1894J 
I litr. flaszka 3 kor. 2 kosze silnego na 
pół słodkiego tokajskiego maślarzu */, 
litr. flaszki po 2 kor. 4 kosie silnego cał­
kiem słodkiego wina tokajskiego maśUrza 
'/j litr. flaszki po 4 kor. 4 kosze silnego, 
całkiem słodkiego mail ars a 1 r. 1889 */,
litr. flaszki po 5 kor. — Przy większych 
zamówieniach odpowiedni opust. —  O za­
mówienia u nprasza: LaJOB G rlttu er,
Toku j, Zempliner Com. (Ungam). 9299

przyjmuję jak dotąd wszelkie ro­
boty, w zakres krawtecczyzny dam- 
jskiej wchodzące, i wykonuję tako­
we pod<‘ug najnowszych wzorów.

Z  dn iem  15 w rześn ia  roz­
poczynam  k u rs  k ro ju .

Aleksandra Klosiewicz
Chorąiczyzna 1. 13.

Zręczna ajenci
posaukiwani Są za wysoką prowizyą i  zwro­
tem kosztów, priez pierwszorzędne Towa­
rzystwo, które załatwia interesa na całą 
Austro-Węgry (masowy artykuł). Zgłosze­
nia: Postfach nr. 21. Budapest. Haupt- 

post. 9294

Kto chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz’a patent, przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 

w przez lekarzy, a bardzo ceuiony 
2 przez wszystkich, którzy go uży- 
0  wają. Skutek natychmiastowy 1 pe­

wny! Cena koron 2-50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być moina w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, u fry- 

zyerów etc. En gros u 
A d .  A R B E N Z ’ A ,  Ł a n -  

M U in e  (Suisse), fabrykanta sławnych brzy­
tew Ad. Arbenz’ a.

30 rok szkolny. Instytut na wszystkie gałęzie muzyki. Profesorowie najlepsi 
okołc 350 uczni z kraju i z zagranicy.

7 m iesięczny k u rs  przygotowawczy do c. k.
nn państwowego

Pożyczek na zastaw  
pensyi udziela

Spółka kredytowa
K r a k ó w ,  B a s z t o w a  O.

Wyjaśnienia i druki otrzymać moina 
także w Reprezentacyi Krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych Ubezpie­

czeń we Lwowie. 9307

s a a a l a t < a d ® d d * i

W p is y  na r . 1903 4
do Zakładu wyższego wycbowawczo- 

naukowego 9300

AMEUI d’ ENDEL
we Lwowie 

przy ul. Akademickiej 1. 3.
już się rozpoczęły.

Zakład złożony jest ze s.kól. Froebl. 
7 klas i wyższych kursów opartych 
na najnowszym planie szkół wydziało­
wych, ze szczególnem uwzględnieniem 
nauk humanitarnych i języków. Zakład 
posiada duży lokal, który odpowiada 

wszystkim warunkom zdrowotnym.

Kołdry
na wełnianej wacie po zł. 3 50, 4-50, 6, 7, 
(8, 9, 10, 11, 12 do 14 zł. Kołdry jedwa- 
|bne atłasowe po zł. 12*50, 14, 16, 18 20, 

24 do 32. Now oM ! Kołdry podwój­
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty­
czne i ładne, tylko o 1 do 2 zł. drożej od 
cen powyższych. Największy wybór tylko' 
w specyalnej pracowni kołder i matera­
ców Józefa Szustera, Lwów, ul. Koper­
niku 5. 9280

komisowo - rolnicze
we Lwow ie a l. Koraln lokm  L  8 ,

koncesyonowane przez wys. ck. Namiestnictwo do 1. 87964/03. 
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków ziemskich, dzierżaw mająt­
ków, sprzedaży realności we Lwowie i na prowiacyi, młynów, gorzelń, 
browarów 1 wszelkich przedsiębiorstw przemysłowych. — Przyjmuje 
w komis sprzedaż materyałów drzewnych i opałowych, zboża, spirytusu, 
chmielą, bydła opasowego i rozpłodowego, węgla kamiennego i ropy, 
maizyn rolniczych i fabzycznych td. itd. Przyjmuje zarząd realności we 
Lwowie za miemem wynagrodzeniem. h la u l f l ła w  O a u e h o w a k l.

Urzędownie koncesyonowana prywatna

Szkoła muzyczna Kaiser, Wiedeń.
Rocznie

•gzam i'

(W  r. 1901J3 zdało 31 kaudydatów tej instytucyi tern egzamin państwowy, wielu
z  odznaczeniem*).

b u rs  bape lm istrzow sh i, 2 -m iesięczny k u rs  wakacyjny. 
Metodyczne k n rsy  spec ja ln e  d la  p ro fesorów  gry  fo r ­
tepianow ej. O ddzia ł d la  listow nej n au k i teoretycznej.

Prospektów i bliższych wyjaśnień udziela kancelarya : W I E D E Ń  V II| I .
Zleglergasse 39. — Zamiejscowym udziela się informacyj dla pensyi w rodzi­
nach z a c n y e lt .  9303

300 tai mylić
można grać do końca b. m. na 25— 50 
.sztuk akcyj kredytowych lub kolei pań­

stwowych na zwyżkę lub zniżkę kursu 
dziennego.

Dom bankowy
lg n a o y  W oh l

(założony 1883)

Budapest Assekurauz Palais
vis a ris „Hungaria".

Korespondencja bezpłatna.
9298 Najlepsze informacye.

Wydział krajowy L. 76 826|03.

Ogłoszenie.
Zmarły dnia 29. pażd/.iernika 1897 r. w Goszycach, w guboriiii 

iKieleekiej śp. Antom Za wiązu, utworzy} fundaeyę stypendyjną imienia 
|śp. Antoniego ojca i Augusta syna Zawiszów dla uczniów c. k. gimna­
zjum św. Anny w Krakowie, która niebawem ma wejść w życie. Roz­
dawnictwo stypendyów z tej fundacyi służy najstarszemu z rodu ś. p. 
fundatora imienia Zawiszów t, j. najstarszemu z Zawiszów, spokre 
wmonemu z śp. fundatorem po mieczu. Prawo to może jednak tylko 
wtedy by wykonywanem, jeżeli uprawniony jest pełnoletnim oby wa- 
telem austryackim, w całej pełni z praw obywatelskich korzystającym 
,i mieszka stale w obrębie krajów w austryackiej Radzie państwa re­
prezentowanych.

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Ludomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, powołany w myśl aktu fundacyjnego do 

■orzekania o tem, komu według powyższego służy prawo rozdawnictwa, 
wzywa niniejszem wszystkich, którzy do rozdawnictwa niniejszej fun­
dacyi mniemają się być powołanymi—chociażby warunków do wyko- 
ny wanla tego prawa potrzebnych na teraz nie posiadali — ażeby 
'zgłosili się u niego pisemnie najpóźniej do dnia 31. grndula rok r 
bieżącego i prawa swoje należycie wykazali.

P IĘK N Y  BIUST! |
’  ' ’ kobiety, którym natura nie zawsze zbyt szczodrze 

obdarza. Elegantki zapewne z wielkiem zadowo­
leniem przyjmą do wiadomości, ie jest środek 
zupełnie niewnny ab zmusić naturę do rozwi­
nięcia swych darów. Środkiem tym znanym zre­
sztą daniom światowym — jest p ra w d z lv *y  
wnohodnl B a lsam  ffen ery , uznany przez 
znakomitości lekarskie a mający tą właściwość, 
że przyczynia sie de lozwoju 1 wzmocnienia 
b ust:; a zarazem powoduje zmniejszenie kości 
pie owych Działalność jego polega na tem, że 
ułatwia przeistoczenie pożywieniu w plastyczną 
substencyę i lokuje ją w piersiach. Eonadto 
balsam ten prawdziwy orientalny Venu8Bal8am 
odświeża płeć, upiększa rysy twarzy, odmładza 
całą istotę — wszelakie usposobieińa łatwo go 
znoszą — i to zarówno dla dziewic rozwijają­
cych się jak dla kobiet w kwiecie wieku; a na­
wet znakomite oddaje usługi chudym mężczy­

znom. W  każdym razie nie może być szkodliwym. Cena wielkiej flaszki 5 ko- 
ron, 3 flaszki 12 koron, 6 flaszek :0 koron Wysyłka odbywa się dyskretni e 
za poo zednietn nadesłaniem nie liędzy lub za pobraniem. Adres : H e i iU g - j .  
D roguerle, P e tro v io v  ittittÓB, Budapeat, IV .  B eoo l-u toza  Ss.

Dy. Fryderyka Łengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrovę*no dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je-

n ant wafli A nr7.Ańiall nmnaloanTT nw»TT«-. J — —

M a i l P T U r i a l  poszukuje posady do ludlUjAy LICI uczniów szkół normal­
nych, przysposobi do egzaminów klas wyż­
szych z dobrym postępem — na żądanie 

konwersaoyą niemiecką. Łaskawe zgło­
szenia ul. Słodowa 1. 7, —  i w  handlu p. 
|Schwarca, Łyczaków 44, Lwów. 226

We Lwowie, dnia 4. września 1903. 9314

vac*0VTT 01 i/«CJa pt̂ AUUBUl , J02611 J6*
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , ta luż nazajutrz rano odpadają prawlo nloznaczno 
łupleżeze skóry, która staje «lę prz.t. lśniąc, białą I delikatną

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki 1 blizny z ospy 1 
nadaie młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość enwa v> najkrótszym ozasle p iegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa. stłuszczenia i wezolkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz 1'50. Dr. Lenflleli mydło bonzoesowe, najłagodniejsze 1 najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Buckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowoaoh u 
Goliehowskiego naat. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio­
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blnmenthala 1 w drogueryi A. H:

Ruch pociągów kolejowych
z  ćlj i± e zn . i- g r o  m,aOa, 1 9 0 3  rołsru.. 

(Czms Środkowo-europejskl).

Ł r w c r w s ł e a .  lE ^ ilio .

.  j jA n p  111 I I I  i »
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Basku kredytowego).

u mi
(parter od frouta)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowo i  waluty zagraulcflao po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowo zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wyplso wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

f l i l r i u y  s n ę d s w e  s d  M e j  d e  12'/, -  i  e d  3  d e  4*/,.

Oddział w  k ła d k o w y
przyjmuje wkładki na 4l/t*/o książeczki oazczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakt pno i sprzcuaż zboża nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

6-201

8-50 
7-35 
7-40 
7-45 
7-55 

8' 10| -  
8151 
8 55l

Do Lw ow a s
Na dworzec główny

Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszoiyk, Wy- 
żniey, Nowosieliey, Berhometnu, Czudina, Serethu, Badowieo,

J Dorny Watry i Suozawy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakonanego, p, Przemyśl, 
Wieliczki, Bymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 31|6 do 81|8 
w niedzielę i  święta) KórózmezS (od 1|5 do 30|9 wł.) Brodiny, 
Putny, Suozawy 

Brzuohowio (od 17|5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawoeznego, (Pesztn) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa (od 1/5 do 80|9 włącznie)
Rawy raskiej, Sokala
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zaż.ooanego

frzez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mezó La- 
orcz (Pesztu)

Stryja
Bzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, KórósmezJ
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa. Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sąeza, Jasła. Tarnobrzegu, Bymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koęmama, Nowosieli y przez 

Zuozkę, Wyśnicy, Serethu, Suozawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Griymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Brzuehowio (od 17|5 do 13)9 włącznie w niedzielę i świętaj
Tuchli (od 15|6 do 80|9), Skołego (od 1)5 do 30|9), Stryja, Chyrowa

Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Pitutcr, Zile- 

szozyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
Ickan, Żydaozowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina Bn iiny 

Suezawy
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośt igciiua, 

Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa, Bawy ruskiej

Brauohowio (od 17|5 do 13|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Brzuohowio (od 15|5 do 15|9 w dnie powszednie)

-  .. Wiednia, Karlsjiadu, Pragi \Z»koęa-

5,30|

1-40

2 S0| -  
3'141
4-35

5-30 

_  6-40

-  5-50

8'40

1-50

2-40'

8-3S

9.05
916
9'25
9-40

10-35
10-4J
114

— 3-05

3088Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro.

(P a rt«r  w pńdwórsu).

mmmmmmm
c. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładnieiszyft kursie dzienH/rc , nie licząc, saauej prowizyi.

ID IlU U U vn *v  ę   ,
Iokan. (Bukamitu), — .

sielioy, Dorny Watry, Suozawy
Janowa (od i|5 do 30|9)
Pnstomyt (od 1|6 do 13|9 włąoznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlin ., Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 

■i Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Bymanowa, Sanoka
— 10*0011«) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza, Jasła
— Janowa (od 17)5 do 18|9 wł. w niedzielę i święta)

| Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, źiales/ozyk
Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

i L a w o e zn eg o , (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. B o ry s ła w ia , Kochawiny 
I * ) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i  święta)

Na dworzee „Podzamcze*

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał

— I 5-061 Podwołoozysk, (Odessjr, Kijowa), Kopyozynieo,
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Ze Lw ow a de
Z dworea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wro.-ławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), 
Bizwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), Czortkowa, Kórflsmezó (od 1/5 
to 30/9), Słob. runk.., Nowosi ilioy, Serethu, Berhometu, Borodiny, 
Suezawy, Dorny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad-), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, 3tró , Mielca, Orłowa, Wiali izki, Oświęoima 

Bizuchowic (od 17|5 do 13) 9 włąezuie cod dennie)

Ictan, (lass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaozowa, Potutor, Kórósmezó 
Nowosieliey, BrodLnj, Putny, Dorna Watry (od 1/7 do 31/3) 
Suozawy

Podwołoazysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, Huiiatyna 
’ awoozn9go, (Pesztu), Drohobycza, Borys.l wia
Krakowa, Wiednia, Wrocław a, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaozowa, 

Saneora, Chyrowa, Or owa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Bymanowa, 

Iwo lioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąeza, Orłowa (od l [7 do 
15)9), Jasła 

Lawioznego, Chyrowa, Borysławia, (ałuszt 
Janowa
**( Sambora. Chyrowa
Bsłsca, Sokala, Lubaozowa
C7 Mniowie), Delotyna, Potutor, Nowosieliey
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 17(5 do 13)9 włącznie w niedziele i św ęta)
Podw iłoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K ipyez /uieo, Zale osyk, Hu- 

siatypa, Skały, Iwania piątego, Grzy mało ra 
Pnstomyt (od 1|6 do 4SI9 włącznie w niedualę i śy^ta)
Brzuohówic (od 17)5 do 13|9 włącznie w niedzi lę swięt-)
* ) Lubieiia wielkiego (od 15/5 do 15-9 w niedzielę i święia) 
lokan, Potutor, Kałusza, Czortkow *, Zalesz izyk, W/żnioy, Kórósmezó 

Kocnaiia, Dorny Watry, oz iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Berliaa, P i agi, Ca lsbadui Jasła, Cna- 

bówki, Zakopanego, Wieliciki, N. Sąeza, Lubaczowa 
Tuchli (od 16/6 do 30/9 włąiznie , Skoiego (od 1/5 lo ij/i vł > Stryja 

Ohyrow-i, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Bzeszowa, Lubae/owa
B.zuuhowio (td  15/5 do 15|9 wł teinie)
* ) bambora, Chyrowa

Stanisławowa, Z darowa
Krokowa (W ieln ie, Wrocławia, Berlina, Warszawy), tohyrowa, Mezo 

Laborcz (1’esztu), N. 3|eza Criiwa (1)5 do 3ó|9), ilświąettna 
Jamowa (od 17|5 do 13|9 wł. w dnie oowsz., od 1|5 do i6|b wł. i od 

14'9 do 30/4 włtoznie codiiennii)
Lawoeznego, (Peistu), Chyrowa, Botysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sckzla . .
Brzucho /io (od 18)5 do *3;i> wł, w niedzielę i Święta)
Przemyśla (od 1|5 lo 3111’)  wl.) Chyro to, Mezo Labiroz (Pesztu),
Podwołt ozysk (Kijowa, Odesiy), Brodów
Janowa (od 17)5 do 13|9 w., w mednelę i i  więta)
Ickan. C ortkowa, ZtlesFoayc, Delatyna, Wyiny, Koc naeu, Nowosie- 

l i c Berhom e hu, Czuinia, Se/ethu, Btodiny, Dorn/ Watry, 3u-

-  10-55|

111

Husiatyna, Kopyaz. I 
Zaleezozy k, Potut >r, |

t za wy
Krakowa, (Wiednia. Wiooła wia, Warszawy, P.agi, Karl (bada, Chyrowa, 

Bymanowa, Iw nicza, T-.ruobrzegu, Orłowa, Wieliczki,Chabówki, 
Ićaitopanego (o.i 1/7 lo 10/UJ 

Podwołto-ysk, Brodów. Ki)) yozynie(, Iw uia pustego, Potutor, Skały, 
Giuiatyna, Ziali zczyk, Grzyoiałow*

Stryja

Podwołoezysk, (Kijowa, )dessy), Br idow, Koyyo/.yaieii, Juusut/u» 
TarnopoL , Potntor
Podwołoe .yik, (Kijowa Odessy) Brodów, Kopyuzyntec, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Sktły, Iwania t.as tego, Grzymałowa

Podwołoozy k (Kijowa, Oaesey), h odo w
Podwołoczy: k, Kopyczynieo, Iwan:a pasteg i, Ckoły, Husiatyua, Zalesz 

ozyk, Griyni Jowa

* ) Ważny z dniem otwarcia sztakn Lwów-Sambor.
Uwaga Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas srodkowo-eurouejski jest późniejszy o id  minet od o»i sn lwowskiego. — W mieJote wydają 

bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. St Sokołi wskiego w paisia Hausmana 1. 9 od 7-uiej rauo do -mej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illnstrowane przew dniki, rozkłady iazdy itp. biuro inform:,t>yjne kolei państwowych (ul. Krasicaioh 1. 5 w po­
dwórzu, sohody II. drzwi nr. 52) w godzinach uzzędowych (on 8 rano do 8 p. poł., w święta od 9 przedpoł. do 12 • poładnie).

arukum i litografii EiUera i 8pó ń

Wydawcń i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kosteck i .


